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Prowokacyjny lot Hitlaa
nad ziemią FolsKi

Z B er im  zapowiedziano, że 
kanclerz Kzeszy Niemieckiej, Bi­
tw z a m ie r z a  odbyć w dniu 4 b. 
tn. agitacyjny <ot propagandowy 
nad terytorjum Poiski i podzielić 
się przez mikrofon wrazen ami z 
tego lotu ze twymi słuchaczami.

udbycie takiego ioiu byioby 
naruszeniem suwerennych praw 
Polski i jej sziaków powietrznych 
i stworzyioby podstawę dla zgło 
szema przez Polskę protestu u 
r~ądu niemieckiego przeciw na- 
ru > .tu jej praw suwerennych

Z ofcarji zapowtodaaoego lotu kau- 
(Serze iiiucru nad terytorium pulskiem 
tu -n y  pi -ypomai' - <* od roku Mż9 
K.'nn ;y utrzymuj? sta? komum ację 
tojjicza między Berunem a * j p  
atom* I liro -  ponad terytorjuin 
rptŚKi. t^wmmle te odbywa się 
■a mocy wyuLSnjr lot tnlędzj rządei 
poiakim I mcmieckim z roku 192U, w 
rorycfc ustalono, a komunikacja ta 
osbyw! jć a , L dre a iasa»
teraktemi „Uifth«n»y". Strona nlemiec 
In komtmikuj* co roku strome pol­
nej numery samqk>tów pasażerskich, 

ktorn bfd? w etan* danego roku kur- 
•WSły na ustalonych Wkacn.

W m lM  n  udzielenie Niemcom 
Żyeij I, W w i .  Polska pn-
a i  k  urtaMa ma te•ytorjum acęścł

Oboitka komornego 
Me jest przewidywano!

Na zapytaniu agencji PKESS 
wyjaśniono z J t f *  fcar^dajnych , 
z ą  wbrew paWjącefTłpinji, nie 
nałeży oczekiwa*- inicjatywy rzą 
du w  dzieorinie obniżenia komor 
pego w drodze ustawowej. Nale­
ży zwrócić uW2gę, że uchylenie 
“'•OĆWOśct eksmitcr.an.a bez robot 
nych w  en gu  całego roku jest po 
wiźiient obciążeniem własności 
miejskiej, gdyż nakłada na wia­
li ideli domów bezpośrednio po­
datek w  postaci udzielania bez­
płatnego mieszkania pozbawio­
nym pracy w domach objętych o- 
cnroną lokatorów.

Jedyną więc drogą do uzyska­
nia zniżki komornego w domach 
Starych, objętych ochroną lokato 
rów, jest bezpośrednie porozu­
mień^ między właścicielami nie­
ruchomości a lokatorami.

Nowe zwycięstwo Rana 
na ringo amerykańskim

iV hiiaauij! rozegram został wczo- 
tai mecz bokserski j mtędr znako­
mitym polskim tu o er zawodo- 
-ryt Eddie Kanec a Ame ykaninem 

Yoouig KetsebU R u  by] lzejszy od 
swp"-' przeciwnika o 3 tunty.

* lecz rozegrany zostu w min ran 
dach. Przez cały czas walni Ran był 
lepszym bokserem, uderza' zęscie I 
skuteczniej. W wyniku Polak wygrał 
p^wnfe na punkty, acżkolwie! Ket- 
cfctU dwukrotnie rozbfl Ranowi oko.

Zaburzenia studenckie 
w Jugosławii

Wczoraj w Zagrzebiu Uugostawja) 
roapóccąl się strajk studentów Gru 
oy studentów, u  zestiiiczących w straj 
ku, zaharykaclou ały wszystkie nramy 
uniwersyteckie, w ceiu niedopuszcze­
nia .nnych studentów do ui/eltv. Jed- 
ka t  ffUp studenckich usiłowała s ’a 
przed istaó się do uniwersytetu, dosz­
ło przytcm d a  b ó jk i Jeden student ro ­

pnia Wschodnich, z którego jednak 
dotychczas nie korzystała. ’>as nad- 
moir'd, objęte terenem wojskowym
gibkim, jest dla -rzelotów tiemiec- 

ct zakazany.
K-diden; Hitler m oie więc odbyć 

swój lot tylko na dozwolonym szlaku 
I tylko w  samolocie pasażerskim „Lutt 
hansy". Gdyby chciat ledeć na samo­
locie Innym, musiałby rząd rlemieckl

uprzednio zawiadomić o ta n  odpowled 
nie właóze polskie.

Przepisy o komunikacji tranzyto­
wej na, owletrznej nad terytorjum Pol 
ski wykluczają absolutnie możność 
wygłaszanie z samolotu aachko iflek  
pi zmowien. To też rząd SiWwa n v  
lazłby się w konilikcie z Polską, gdy­
by Hitler chciał wprow~J>ić w  czyn 
swe zamierzenie.

Fundusz pracy
min. Hubickiego w komsjl SenatuP . " Z o m 6 w i e n l e

Wczura1 «  
jutowych I
a k o m is ja -----------------   —

wsi m .!-ei [ «aytaniu jządowy projekt 
ttIWWJf ■*“

Obradowało k&ka komisyj j szu Pracy. Referent, sen. Iwanowoi.i, 
sejmowych I _wCjc!*Jc1. m. in- sejmo-
Wa komisja oświato a. Przyjęto na 

“l-em czytaniu p  
o  stypendjach.

5łejmowL, komisji budżetowa przy­
jęta po rafarade p. Brzóski o zamknię- 
cm ichonki... państwowych za tata 

Ń 30/31, 
racaunl'1.

uetni k  zatwierdzającą

W  i  sm idej komisji rozpatrywano 
wniosek klubu B. B. W. R. o Fundo-

Wczoraj aresztowane* 300 osób
Tak szaleją hitlerowcy w Niemczech

W  dalszym ciągu w Niemczech 
szaleją represje. W cijgu ubiegłe 
jo dn.a i nocy policja aresztowa 
a w Berlinie 150 osób, a  na tere­

nie Gomego Śląska niemieckiego 
—  140 osób, funkcjonarjuszow 
partji komunistycznej.

Min. Spraw Wewn. Goerjng 
wygłosił przez radjo przemówie­

nie, pomawiając komunistów o 
to, że w  nocy z 5-go na 6 -go mat 
ca mieli wywołać rewolucję, obsa 
tUając Benin.

„Tydzień wojskowy" w Sowietach
Korespondent „Centropressu* 

podaje sprawozdanie z Moskwy 
o „tygodniu wojskowym", który 
obfitował w przemówienia wy­
bitnych wojskowych, „tydzień1’ 
bowiem miał na celu uczczenie

15-ej rocznicy armji czerwonej 
Wśród przemówień niezwykle 

charakterystyczne były wynurze­
nia przewodniczącego rady korni 
sarzy ludowych, Mółotową, korni 
sarza spraw wojskowych, W oro- 
szyłowa oraz Budiennego, tnspek

tora kawalerj i. W szyscy mówcy 
zwracali szczególną uwagę na 
wypadki, rozgrywające się na Da 
lekim Wi 
sy Japo
zdecydowaną odprawą.

LONDYN (PAT) — Przyja­
ciel słynnego lotnika, płk. Lind- 
bergha, syn znanego miljonera 
Boettchcra, który przed dwoma

Przyjaciel lotnika Lindbergha

z rak bandytów
tygodniami został uprowadzony!Boettchera 60.000 dolarów. Mło- 
przcz banaytów, żądających za Idy BoettCher oświadczył, że ban 
r-’oę0 v ykupu, został przez Idyei traktowali go łagodnie i me 
nich zwolriony. Zwolnienie nastą I wyrządzili mu żadnej krzywdy, 
piło po zapłaceniu przez ojca |

Triumf obcego wyzyskiwacza
w uruchomionej po strajku kopami „Pokój"

W uruchomionej po strajku ko 
palni „Pokój“ i zredukowaniu 
1028 górników, przystąpiono do 
pracy na nowych warunkach, 
proponowanych przez przemy­
słowców, t. j. po przeniesieniu 
górników do niższych kategoryj 
płac. Górnicy, którzy zarabiali 9 
zk, obecnie zarabiają 5 zł. 36 gr., 
przy pracy 2 dni na tydzień.

Do pracy przyjęto w  olbrzy­
miej większości Niemców.

Hr. Ballestrem ma wiernych

G I E Ł D A
Obroty mr.iej, niż średnie, tendencja 

niejednolita. Dolar —  8,89, ruoel zlo­
ty  — 4*0-

sprzymierzeńców na Śląsku i o rzędzie. Naturalnie nie chce da- 
nich się troszczy w pierwszym |  wać pieniędzy, ale daje pracę.

wniósł do oro etku szereg poprawek. 
Al in. prof -nuje opłaty od amator­
ski h  zawodów sportowych oraz 10 
procentowe opłaty od rzeczywistym 
wpływów za usługi w zakładach fry­
zjerskich t-ej kategorjl -m  w zakła­
dach kosmetycznych, optetę od komor 
nr jo  nawet w mieszkaniach jednoiz­
bowych i 2-lzbowych.

W toku obszernej dyskusji zabrał 
głos min. Hubicki, udzięlając pewnych 
wyjaśnień. Wskazał, że ustawa nie na 
kazuje przymusowej rek utacji bezro­
botnych, istnieje natomiast kilka pro­
jektów w sprawie zespołów pra ,  ab: 
je tworzyć jrzez zrzeszenia robo*Ti- 
cze. Przechodząc do sprawy obciążeń, 
wskpzuje, ż t  większość z nich Istnieje, 
a  nowe należy uznać za słuszne.

— Fundusz Pracy — wywodzi mini 
ster — nie pozbawi zasiłków osób, 
którym ten zasiłek będzie przysługi­
wał. Obecny plan obót jest opracowa 
ny na sumę 31 mfljonów zt. Ustawa ta  
jest pierwszą próbą przejścia do zwal 
czarna bezrobocia. Nie n leży podcho 
dzić z nie :hęcła do tej próby; przeciw 
nie, pewna doza optymizmu może do 
móc w  rozwiązaniu tego Istotnego I 
tak trudnego zagadnienia.

To Niemtńu' 
nie niiow,ąiuje!

BERUN (PA T ). — Donosząc 
O ucliW 3 i: io :n i s ; : "'v.)w,r 
rencji rozbrojeniowej w sprawie 
zakazu istnienia armij zawodo­
wych, szereg niemieckich dzien­
ników prawicowych podkreśla w  
tytułach lub krótkich komenta­
rzach, że postanowienie to niema 
dla Niemiec żadnego wiążącego 
znaczenia.

Na Dalekim Wschodzie
Akcja Japończyków w  dalszym 

ciągu nie słabnie. Wpobliżu Ye- 
poszu 4 eskadry samolotów ja­
pońskich zbombardowały obron­
ne linje chińskie. Miasto YeposZU 
leży w gruzach. Po uporczywych 
walkach Japończycy zajęli też 
miasto Ling-Uan.

Strajk w wyższych uczelniach w stolicy
Na dzieA w czorajszy pewien  

odłam m łodzieży akademickiej 
w yznaczył strajk jako protest 
przeciw ustawie o szkołach *ka 
demickich, w idząc w niej rzeko 
me naruszen.e „wolności nau­
ki".

P rzybvw ający pomimo pro­
klamacji strajkowej na wykła­
dy studenci zastali przed wej­
ściem do Uniwersytetu bojó'/* 
ki, które nie dopuszczały do

wnętrza. Na tem  tle rozegrało 
sie w iele utarczek. W iększa 
walkr rozgorzała, gdy  przed 
bramą zebrała się znaczniejsza  
grupa studentów, a demonstran 
tom przybyła pomoc. W ałczone 
na ia*k! i pięść I. W  wyniku wal 
ki lekarze musieli udzielić do­
raźnej pom ócy 6 studentom.

Wobec p ow yższego rektor 
wydał poniższe zarządzenie:

,  W obec ąktów  gw ałtu  i nie-

W n i e d z i e l e
dn. 5 marca b. r. ukaże s ’ę dokładny wykaz premij oraz osób (w raz z adresami), które otrzymały

315 c e n n y c h
I - e j  s e r j i

W krókj nastąpi rozdanie 2-ej serji óOO premij, pfzecko/utjcie

•  •p r e m i i

dopuszczania do normalnycL1 
zajęć zaw ieszam  w ykłady i 
ćwiczenia na Uniwersytecie na 
czas nieograniczony" — rektor 
prof. Ujejski.

Podobny przebieg m iały ma 
nifestacje na innych wyższych  
uczelniach warszawskich, gdzić 
demonstranci bójkami i aw an­
turami zakłócili spokój.

W ykłady zostały  również 
zawieszone w  Politechnice, 
W yższej Szkole Handlowej i 
Szkole Głównej Gospodarstwa 
W iejskiego.

Próby demonstracyj na uli­
cach stolicy  były gaszone przez 
policję strumieniami wody z si 
kawki policyjnej, która w ma­
nifestacjach akadtmickich ode 
grała już pewną rolę.

P rzy likw dacjl bójek w ła -k 
dze bezpieczeństwa skonfisko­
wały 60 lasek i kastetów .

Termin wznowienia wykła­
dów nie został narazie wyżną

f i  wnroice nastąpi rozdani", z-ej serii óuu premij, przecuowuicie wiec Bumefy naszego pistnat czony.

Sensacyjnego romansu z życia C T A C T D  A  M  A D  T A 
wyższych sfer towarzyskich p.t. 1 I U \  i i l / l l i j l\

d i  nabycia n  K z is tk ie b  kioskach krakowskich i m  i  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Kulisy życia oskarżonych oficerów
odsłania sąd wojskowy

D otychczas  w procesie oficc 
rów baonu mostowego w Kazu 
niu. oskarżonych o nadużycia, 
jozbieżnie malowano sylw etkę  
porucznika M arczewskiego, pod 
nosząc raz kwestję, jego moc­
nej głowy, to znów nietoleran­
cji alkoholowej podczas noc­
nych zabaw w lokalach stoli­
cy. W związku z tem obroń­
ca oficera, adw. Sobotkowski, 
uzyskał, dodatkow ych świad­
ków w osobach poprzednich 
duwódców M arczewskiego —  
pułkownika P a łk a  i majora Za 
lewskiego.

Doktór Hłasko, powołany 
przez obronę Połubinskiego dla 
oświetlenia stosunków rodzin­
nych Chiżejowej i jej zięcia, 
dr Boczkowskiego, zeznawał 
n ieprzychylnie. Stwierdził, że 
dr. Boczkowski i jego wspólnik 
w Pogotow iu Lekafskiem 
miał szereg  za targów , zakoń­
czonych gorsząeemi scenami 
bójek, które zna jdow ały  epilog 
w sadach.

Poziom  um ysłow y i sposób 
postępow ania Chiżejowej, jaK 
i całej rodziny pozostaw iał wie 
lc uo życzenia. ZamKnięcie 
Chiżeja w domu dla wairjatów 
srery  lekarskie uważały  za 
sp raw ę „n ieczystą" .  - d u ż e j  wy­
g lądał na człowieka sk rzyw dzo  
nego przez los.

Po jego usunięciu z widowni 
dookoła Chiżejowej kręciło się 
wielu s ta ra jących  się, bowiem 
ona  mimo swego podeszłego 
wieku, gw ałtow nie chciała 
w yjść zamąż, nie zw ażając , że 
m a już wnuczki.

Na pytanie przew odniczącego 
są u u, czy normalny, m ężczyzna 
m ógłby do Chiżejowej. poczuc 
tfekt, lekarz'odrzekT ścłnf&fiifa- 
nulnie, że gus ty  męskie są róż­
ne, z resz tą  Chiżejowa odmiład- 
dzata  się wszelkiemi środkami. 
U życiu jej i o dr. Boczkow skini 
świadek w y ra ża  b. niepochleb­
nie, jak o człowieku karanym  
za czyny sprzeczne z etyką  le 
karską  i zawieszanym  w prak­
tyce na pewien czas przez Iz­
bę Lekarską.

Obrońcy wyciągają  szereg  
kwestji, że i dr. Hłasko miał 
różne zatargi na tle spółki z dr 
Boczkowskim, lecz świadek od 
m awia wyjaśnień.

Nieprzychylnie o oskarżo­
nym majorze W ierzbowskim 
zeznawał major M elcugow. Pra 
ca kwatermistrza była obliczo­
na na afekt, w  buchelterji pa­
now ały wielkie nieporządki, 
W ierzbowski był zainteresowa­
ny w dostawie mleka, pół na pół 
m ieszanego z wodą. W prawdzie 
zbudował kasyno dla oficerów, 
ale na zgniłych słupach i jest 
obecnie zamknięte. W ierzbow­
ski domagał się od świadka nie

formalnych' 1 bezprawnych po­
życzek, a gdy nie otrzym ał, 
mimo to podjął w  jakiś sposób 
potrzebne pieniądze.

Nie lubili m lecznych zupek', 
urządzanych  przez m ajora, któ 
ry do G rodna sp row adzał k a r ­
tofle aż  z P łocka od swoich 
krewnych.

M ajor Wierzbowski jes t  z a ­
skoczony tak  nieprzychylnemu 
zeznaniami.

Sale sądową elektryzuje wla 
doniość o anonimie, który  
wpłynął do Sądu N ajw yższego  
i głosi, że Chiżejowa nie otruła 
się, lecz została otruta przez 
rodzinę.

'M IV  tm W e s o ł y  Kącik

L .  J
NIE POMOŻE

Uwiedziona na ław ie oskarżonych
Omal nie wypaliła

Uwiedziona podstępnie na 
cmentarzu tatarskim, kucharka z 
hotelu „Bristol" Janina Szymań 
ska, oblała kwasem solnym swe­
go amanta, montera telefonów 
warszawskich, Józefa Maksa.

Wprowadził się on do Szymań 
skiej i udając zwichnięcie nogi, 
otaczany był czułą opieką, okra 
szoną miłemi uśmiechami, które 
utorowały drogę późniejszemu 
tlirtowi.

Dramat, który mógłby się smut 
niej dla Maksa skończyć, gdyby 
nie zakrył sobie twarzy i oczu 
przed żrącym płynem, powstał je 
go zdaniem o to, że nie chciał ku 
pić Szymańskiej palta.

Otóż i przestroga dla łatwych 
zdobywców serc niewieścich.

Czyż nie lepiej kupić palto i 
uniknąć późniejszych skandali, ja 
kiemi niewątpliwie są ujawnienia 
przebiegu gr-zesznej miłości czło 
Wieka żona tego ,1 zdradzającego 
żonę i szukającego tanich przy-

oczu kochankowi
jemności poza domem?

Szymańska zasiadła wczoraj 
na ławie sądowej za poparzenie. 
Jest to okaz niezwykle upartej, 
lecz pechowej samobójczyni. Ska 
kała już nawet do Wisły, trzyma 
jąc butelkę z sublimatem, który 
ciiciaia wypić w wypadku, gdy 
by nie znalazła śmierci w nur­
tach rzeki, truła się esencją octo 
wą w przeddzień zbrodni i chcia 
!a ponowić zainacn jeszcze naza 
jutrz, tyle tylko, że w obecności 
Maksa.

Ten jednak wyszydził i wy­
kpił jej krok, a w dodatku nazwał 
ją obelżywem słowem. Wtedy nie 
zdając sobie sprawy z  tego, co 
robi, w uniesieniu chlusnęła mu 
na twarz, zawartość szklanki, 
przyniesionej pod chustką na owe 
tragiczne rendez-vous w bramie 
przy ulicy Elektoralnej 10.

Bronił adw. Weingarten.
S zym ańską  sąd skaza! rta 

dwa lata z zawieszeniem kary.

Co się dzieje z  Blachowskim?
frzea apelacji) ofiary tragedjf Żyrardowa

17 m arca  r. b. przed Sądem  
A pelacyjnym  ro zpa tryw ana  bę 
dzie znów sp ra w a  Blachow- 
skiego, a racze j spraw a wiecz-

P r z y g o d a  na ś l i z g a w c e
Tu s.ą Jezun, a n e leży

(S. F.) Przy skłonności do ty- na. —  Daj pan dwa złote, to pa­
cia wskazany jest ruch. Dlatego na nauczę jeździć.
p. Arturowi Jakobsonowi, który 
zaczął gwałtownie tyć, doktór za 
lecił uczęszczanie na ślizgawkę, 

Artur kupił sobie Jyżwyyi 
poszedł na ślizgawkę do ogrodu 
Krasińskich.

Ale, żeby się ślizgać, trzeba 
umieć, a p. Artur nie umiał i dła- 
tego w ciągu pierwszych dziesię 
ci u minut przewrócił się siedem­
naście razy, tłukąc się dotkliwie.

Po siedemnastym razie sie­
dział właśnie na lodzie, stękając 
żałośnie, kiedy, zgrabnie holen­
drując, podjechał do niego ja­
kiś młodzieniec i skrzywił się po 
gardliwie.

—  Wstydź się pan! Żeby czło 
wiek był taki padalec!

—  Ja padalec?
—  Pan pada i padał Czy pan 

jest deszcz? Na ślizgawkę sie 
chodzi jeździć, a nie leżeć na lo­
dzie! Jak pan chcesz leżeć, to po 
łóż się pan w trumnie! Pan tu tyl 
ko zabiera miejsce .

—  Mnie doktór przepisał ruch 
—  jęknął p.  Jakobson.

—  To ruszaj sie pan! Pan ca* 
ły czas siedzi!

—  Dlatego, że sie ruszałem, t a  
teraz siedze. A teraz siedze, bo 
sic nic m ogę ruszyć.

— Wiesz pan co, panie pa- 
daczku? — zaproponował-mło- 
dtjeniec, podnosząc g. Jakobio-

—  A za złotówkę nie można?
—  Owszem, można jechać, a|,e 

... na złamanie karku,
—  To mówiąc, młody czło­

wiek puścił pana J. samopas.
—  Dam dwa, dam! — wrzas­

nął p. J. i po raz osiemnasty ru­
nął na lód.

Po dojściu do porozumienia, 
„nauczyciel" wziął pana J. pod 
rękę i powoli zaczęli posuwać 
się po lodzie.

—  Oj, jak to przyjemnie, jak 
człowiek nie padał —  cieszył się 
p. Artur. —  Tak coś lekko! Jak 
na skrzydłach...

Po paru okrążeniach młodzie­
niec odstawił swego ucznia na 
brzeg.

—  Ach, jak to było dobrze! — 
opowiadał p. Artur czekającemu 
nań koledze. Jak lekko... O jej!

Krzyk ten wyrwał się z ust po­
bladłego p. Artura, gdyż sięgnąw 
szy do kieszeni, nie znalazł w 
niej w.oreczka.

—  Teraz rozumiem, dlaczego 
mi tak lekko! Mnie zginęło 20 zł.

Zaalarmowany policjant prze­
prowadził u przygodnego nauczy 
cielą rewizję, lecz woreczka przy 
nim nie znalazł. Dlatego Jose!: 
Lewin, oskarżony, pfzez "!>. jnkoL 
soną.o kradzież, na rozprawie w 
Badzie Grodzkim, z braku duw  
dów, został uniewinniony.

nie jątrzącej się rany Żyrardo­
wa.

Zabójca Dyrektora Koehle- 
ra, skazany wyrokiem z dnia 
31 października 1932 roku, o- 
czekuje, jak nas Informują, a- 
pelaćji ze spokojem. Przez ca­
ły czas od wyroku przebywa w 
więżeniu przy ul. Długiej, w 
tak zw anym  Arsenale.

Czas, najlepszy lekarz zrobił 
swoje. Blachowski, który na 
rozprawie październikowej byf 
widocznie zm ęczony, poprawił 
się od tego czasu znacznie. Zda 
la od m iasta krzyw dy obcego 
najazdu finansowego, które 
szarpało jego nerwami, uspo­
koił się i na pierw szy rzut oka 
sprawia wrażenie zupełnie opa 
nowanego.

Przez pewien czas Blachow  
ski pracował w kancelarii w ię­
ziennej, lecz pozostałości 6-iet- 
nlej katorgi zaczęły  mu się da­
wać we znaki. Reumatyzm w  
nienormalnych warunkach wię 
ziennych dokuczał mu dotkli­
wie, tak, że musiał zaprzestać 
pracy. Pozornie korzystny w y  
gląd zew nętrzny nie św iadczy  
o jego samopoczuciu. Blachow  
ski. ofiara tragedji Żyrardowa 
pozostał kłębkiem nerwów.

Jak sam mówi, apelacji czeka 
z ufnością, wierząc, że sąd 
znajdzie okoliczności, które zła 
godzą 5-letni wyrok.

Ani T r a d e r  H o r n .
Ani C o n g o r ł l l a ,
Ani R a n g o

nie 4adza się porównać !
zn a jv '» 3 i ' : /ymfilmem 
egzoty: zny-.n

i P o z w ó l c i e  n a m  t y ć !

Pan Jan i pani Emilja to wyjąt 
kowo kłótliwe małżeństwo. Kłó­
cą się w dzień i w nocy.

Że w dzień to półbiedy, ale 
kłótnie nocne nie dają spać sąsia 
dom.

Przyczyny dziennych kłótni są 
różne, a nocnych stale ta sama: 
pan Jan i pani Emilja mają w 
swej sypialni jeden, jedyny tylko 
tapczan.

I oto noc w noc sąsiedzi słyszą 
przez ścianę prowadzone podnie­
sionym głosem rozmowy:

—  Etnilciu, posuń się, zajmu­
jesz cały tapczan!

—  Ja? Skuliłam się, jak kur­
ka...

—  Moje dziecko! Jeżeli słoń 
się skuli jak wróbelek, to przez to 
mniejszy nie będzie.

—  Ordynus! To twój potrójny 
brzuch zajmuje tyle miejsca!

— He, he! Kocioł garnkowi 
przygania!..

—  Co?! Chcesz przez to powie 
dzieć, że ja też mam coś potrójne
g o ?

— Nie. Potrójnego nic! Ale 
wszystko podwójne!

—  Dureń!
—  Jędza!..
Czasem 4cłó)tpi,a przyjmuje Inny 

charakter;
—  Eh! Znów mnie kaszel du­

si! Przeziębiłem się.
—  Bo się źle nakrywasz koł­

drą.
—  To nie kołdra winna!
—  A co?
—  Twoje nogi.
—  Dlaczego?
—  Bo masz nogi zimne, Jak 

lód! Jak tak dalej pójdzie, naba­
wię się zapalenia płuc!

—  Dureń!
—  Jędza!..
1 tak noc w noc. Wreszcie wie 

czne kłótnie znudziły się sąsia­
dom , znudziły się również sa­
mym małżonkom.

I oto pewnego dnia wśród są­
siadów gruchnęła radosna wieść. 
Pan Jan i pani Emilja sprzedali 
tapczan i kupili sobie dwa bliźnia 
czo podobne do siebie łóżka.

—  Nareszcie zapanuje między 
cieszyli się sąsiedzi.

—  Nareszcie zapnuje między 
nami zgoda —  cieszyli się mał­
żonkowie.

Nadeszła noc. Pan Jan I pani 
Emilja ułożyli się w doskonałym 
nastroju w swych nowych łóż­
kach.

—  Kochanie, świetny pomysł 
z temi łóżkami —  oświadczył pan 
Jan.

—  Tak, najdroższy —  zgodzi­
ła się pani Emilja. —  Ale poco ty 
wstajesz?

—  Chcę cię ucałować na do­
branoc...

—  Jasiu! Nie! Nie! siadaj przy 
mnie! Pognieciesz mi całe łóżko. 
Nie chce spać w barłogu!

—  Nic chcesz mnie na dobra­
noc ucałować^

W ł a ś n f a  t a r  2
w czasie zaciętej walki 
o  byt musisz podtrzy­
mać i zahartować Tw* 
nerwy! Filiżanka

a

na śniadanie lub przed 
f B r n i e m  w z m a c n i a  

.ni.MV.-y, d o d a j *  sil 
. i zwiększa odporność.

Próbki 1 brcszuiy wysyła bezpłatnie 
F a b r y k a  C h e m i c z n a  - F a r m a c e u t y c z n a  
Dr. A. W A N D  E R  i>.. A. Kraków

stron

Miljon z dniem każdym przy­
bliża się do swego właściciela.

Miljona zdobyciu poświęcić 
nieco starań i kosztów niewątpli­
wie jest rzeczą rozumną.

Miljonowi trzeba przyznać, że 
dać potrafi w  życiu wleie spoko­
ju i dobrobyt.

Miljon zyskać pragnie bardzo 
wielu, ale czy wszyscy robią coś 
w tym kierunku?

Mil jonie! Wybierz ten numer 
losu Loterjl Państwowej, który 
ja posiadani.

Miljonem można z pewnością 
zaspokoić wiele potrzeb i prag­
nień swoich własnych i najbliż­
szych ludzi.

O miljonie trzeba wiedzieć, że 
można go wygrać w V-ej klasie 
26-ej Loterji Państwowej, której 
ciągnienie rozpoczyna się 9 mar­
ca.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty gramofonowe. 15,35 
„Przegląd wydawnictw periodycz­
nych '. 15,50 Płyty gramofonowe.
16,20 Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Feodalizm“. 16,40 „Postanie stycz­
niowe a żagranica." 17,00 Koncert or 
kiestry dętej Zaw. Zw. Muzyków Hz. 
Polskiej. 18,00 Odczyt dla maturzy­
stów p. t. „Antoni Mlaczewski". 18.25 
Płyty gramofonowe. 18,50 Komunikat 
dla narciarzy. 19,20 „O lnie i wełn.e". 
19,30 Feljeton p. t. „Głodnego nakar­
mić..." 19,45 Prasowy dziennik radjo- 
wy. 20,00 Feljeton p. t. „Życie literac 
kie. 20,15 Omówienie koncertu euro­
pejskiego. 22,30 Europejski koncert 
szwajcarski z Genewy. 22,30 Wiado­
mości sportową, 22,40 Płyty gramofo 
nowe.

MIĘDZYNARODOWY 
SZWAJCARSKI KONCERT 

EUROPEJSKI
Dziś o godz. 20,30 transmitowany 

będzie przez rozgłośnie polskie Szwaj 
cnrski Koncert Europejski, który zo­
brazuje radiosłuchaczom charakter 
Szwajcar]! — w muzyce.

„GŁODNEGO NAKARMIĆ..."
FELJETON RADJOWY

Dziś o godz. 19,30 p. Anna Fuda- 
kowska wygłosi feljeton p. t. „Ołod- 
nego nakarmić...", w  którym nakreśli 
smutny obraz dzisiejszej nędzy, jaka 
zamieszkała w domach niegdyś dostat 
r.ich, i tej najgorszej, jaka się gnieź­
dzi pod dachem baraków, w których 
ludzie umierają z głodu. Będzie to. jak 
by apel do dobroci i miłosieidzia serc 
tych, którzy mogą nieść pomoc nie­
szczęśliwym.

Podróżuj samolotem

. P L . L .  „ L o r

R U B B U B H S i
—  Owszem. Ale ja wolę na 

twoim łóżku.
—  Coo? To ja mam spać na 

barłogu? Wykluczone!
—  Samolub!
—  Jędza!
— Dureń!
—  Babszfyl! (« t. d. i t. d .).

Napoleon Sądek

J
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B e zro b o tn y, k tó ry choruje
o c z e k u j e  l i t o ś c i  t y l k o  o d . . .  ś m i e r c i

Przytłaczająca w swej droblaz 
gowości, biurokratyczna proce­
dura, towarzysząca staraniom 
bezrobotnych o zasiłki, pomoc 
żywnościową, czy opałową, mo­
że znaleźć pewne usprawiedliwię 
nie. Tygodniami trwają wywia- 
uy, stwierdzające, czy petent w 
istocie zasługuje na pomoc spo­
łeczną, lub państwową, ale tłu­
maczone są jako środek zapobłe 
g iw czy przeciw nadużyciom, 
mniej potrzebujących, gdy tysią 
ce prawdziwych nędzarzy mogły 
b nyc pominięte.

..akie jednak słowo obrony 
znajdzie „Opieka Społeczna", u- 
tiudniająca bezrobotnym korzy­
stanie z pomocy lekarskiej ł w 
tej dziedzinie nie zaniedbująca 
formularzy prośbowych, zleceń, 
wywiadów, kwitów, pokwito­
wań? Czyżby mogły istnieć wy­
padki, że bezrobotny nadużyje po 
mocy lekarskiej, źe każe opukać 
swoją suchotniczą pierś kilku le 
karzom, te  głodny zużyje pod­
wójną porcję lekarstwa?

Óbok tej procedury, która mo 
że doprowadzić do tragicznych 
Sytuacyj, że chory bezrobotny u- 
zyska wizytę lekarza, gdy potrze 
bny mu będzie już tylko ksiądz, 
całe rzesze bezrobotnych nie u- 
miejących zabiegać urzędowo o 
opiekę lekarską, ginie z chorób 
bez żadnego ratunku. A bezrobot 
n chorują częściej i poważniej 
niż robotnicy, pracujący w naj­
gorszych warunkach sanitarnych. 
Giod, złe odżywianie, brak ele­
mentarnych warunków higjenicz 
uych, przygnębienie doprowadzą 
do typowych „chorób bezrobot­
nych": wątroby, kiszek, próchni 
ly zębów, ataków nerwowych, a 
przedewszystkiem panoszy się 
giużlica, tocząca wynędzniałe, 
meodziane ciała.

Oto kilka przykładów, które 
jaskrawo ilustrują potrzebę zor­
ganizowania doraźnej i pełniej­
szej, niż dotychczasowa, pomocy 
lekarskiej. Nazwiska osób, któ­
rych tragedję opiszemy —  są w 
nasżem posiadaniu.

STAS! MIERZONO GORĄCZKĘ ODY 
JUZ KONAŁA

Mała Stasia S. była córeczką bez­
robotnej, obarczonej jeszcze trojgiem 
wątłych dzieci. Bezrobotna matka u- 
zyskała dia trojga starszych tymcza­
sowe miejsce w schronisku na Biela­
nach. Stasi nie chciano przyjąć; po 
zbadania lej dr. Korczak orzekł, że 
dziewczynka ma siabe serce I wyma­
ga szczególnej opieki.

Matka zatrzymała dziewczynkę 
przy sobie. Odejmowała sobie od tu t, 
żeby dziecko przynajmniej nie płaka­
ło z głodu. Do skąpego pożywienia 
buula była przyzwyczajona.

.(letka, od dłuższego czasa bezro­
bocia, wykreślona z Kasy Chorych, a  
dała się c dzieckiem do ambulatorjum 
przy szpitalu św. Ducha. Lekarz prze­
pisał Stasi lampy kwarcowe, dodając 
na recepcie: „bezpłatne". Jednak w 
„Hlgjeiue” przy uL Chłodnej 11 kaza­
no pani S. płacić 1 zł. od codziennych 
nrświetlań- Prawda, t e  Jednorazowa 
naświetlanie kwarcówką kosztuje du to  
więcej niż złotówkę, jednak nawet ten 
w pojęciu lekarzy minimalny koszt, 
był zbyt wielkim ciężarem, dla bez­
robotnej. Więc Stasia nie brała na­
świetlań, nie pSa także dobroczynne­
go tranu, nie dostawała masła do chle 
ba. ani cukru do kawy.

Kiedy dziewczynka zachorowała, 
przyszła z pomocą lekarską higjenist- 
ka szkoły powszechnej, do której n- 
częszczaia mata Stasia. Hlgjenistka 
mierzyła Stasi gorączkę, gdy ta  już 
nmi-rała! Wezwany doktór sanitarny 
z „Hłgjeny” stwierdził zgon.

KTO ZAWINIŁ?
Kto zawinił śmierci dziecka 

bezrobotnej matki? Musimy być 
objektywnyml: mała Stasia była 
z natury słabej konstrukcji, jak 
orzekł światły lekarz, .miłujący 
dzieci dr. Korczak. Ale przecież 
podtrzymać życie i zdrowie dziew  
ezynkł, gdyby w  „Higjeoie** ale

lekceważono czerwonego podkre 
ślenia „lampy kwarcowe bezplat 
ne", gdyby był jakiś system, we 
dług którego bezrobotni byliby 
przyjmowani przez lekarzy. Ko­
nieczna iest stała opieka lekar­
ska nad dzieckiem słabem, głod- 
nem, dzieckiem - ofiarą kryzy­
su 1

„WYLECZONY", BO J E -  
Inny przykład: 21-letni Stefan P., 

rumiany tęgi młodzieniec, zaczyna 
gwałtownie tracić na wadze. Policzki 
mu zapadają, przez ubranie prześwie­
cają już wystające kości. Rodzina nie 
zwraca na to  uwagi:

— Z czego ma tyć, kiedy prawie 
nie je? Sam bez pracy, ojciec bezro­
botny porzucił rodzinę, matka nada­
remnie szuka posług. W domu głód 1 
chłód.

Stefan P. kaszle. Nie dziwi to niko 
go: przeziębił się, palta zimowego nie 
ma, buty ma przemakają.

Wreszcie P. zarzyna pluć krwią. In 
formują matkę, żeby się zwróciła z 
synem do komisji sanitarnej. Udata

się do szpitala na Woli. Dwa tygodnie 
leży w łóżku, wraca do sit, ma apetyt, 
(a może to nie apetyt, ale żądza je­
dzenia, którego w domu nie będzie?). 
Uznają go wtedy za zdrowego. „Wyle 
czony“ wraca do domu, w dalszym 
ciągu głoduje, śpi w nieprzewietrza- 
nem i nieopalanem mieszkaniu, gdzie 
mieszka jedenaścioro osób. Na powie 
trze nie wychodzi, bo zima, a on nie 
ma palta. Znowu plucie krwią, dławią 
cy kaszel, niepokojące objawy zara­
żenia chorobą u rodzeństwa.

Ale Stefan P. leżał „jak hrabia” 
przez dwa tygodnie w szpitalu 1 już

tylko przepisanej przez lekarza spec- 
jatdej djety. DJeta jest kosztowna; zu 
py na kościach z kuchni miejskiej i kar 
tolle zapomogowe — to jej pożywie­
nie, które przeciwdziała dobroczynne 
mu działaniu lekarstw. Mąż przycho­
dzi „na zapytanie" dc doktora. Stwiet 
dza, że nie pomogło żonie 1 wraca do 
domu z nową porcją lekarstw. Tym­
czasem chora pomału zwleka się z  łóż 
ka. Całą jej chudobę stanowią dwa 
szlafroki. Tym razem zapada na gry- 
P?-

Olser zabiega znów w obywatel­
skim Komitecie Pomocy o palto dla

mu się nic więcej „chyba" od Opiekł- żony. Odmawiają mu, bo w ubiegłym, _• ł-, , , , roku bezrobotny l  brał ocjz]e  ̂ ,j|a
siebie. Żonę uleczy chyba lato, ciepło, 
lepsze czasy — względne odżywianie 
i mała zapomoga, na którą cierpliwie 
czekał

UMARŁ Z BRAKU PIENIĘDZY NA 
PIELĘGNIARKĘ 

Bezrobotny monter, nękany nędzą, 
płaczem głodnych dzieci, popada w 
melancholję. Przed święta ni Bożego 
Narodzenia przybywa do domu mon­
tera komornik I opisuje ostatnie rze-

Społecznej nie należy. Figuruje w jej 
kartotekach, jako „uzdrowiony”.

CHORA, KTÓRA MA DWA 
SZLAFROKI ALE NIE MA PALTA 
żona bezrobotnego glsera L. zacho 

rowala na wątrobę. Giser czyni sta­
rania w „Opiece Społecznej” I wresz­
cie przybywa do łóżka chorej lekarz.

Doktór zapisuje proszki i czopki, 
każe się mężowi pawentki zgłosić po 
tygodniu rta „zapytanie". Chora zaży­
wa bezpłatne lekarstwo, nie stosuje

Na drogach hańby
Handel żywym towarem to jed brze powodzi i przysyła (to zna- wielkiej kawiarenki. Silnie zako

no z największych i najwstrętniej 
szych przestępstw naszych cza­
sów. Każde z państw dokłada 
wszelkich starań, żeby położyć 
mu kres, lecz przeważnie stara­
nia te nie pozostają uwieńczone 
należytym skutkiem i handel ów 
kwitnie podawnemu.

Dziewczęta znikają porwane 
przez szajki handlarzy, bądź wy 
jeżdżają całkiem oficjalnie i za 
dokumentem, znęcone świetnetni 
warunkami pracy za oceanem.

A nawet, można rzec, drama­
tycznych porwań prawie już dziś 
niema i przeważnie, jeżeli nie 
dziewczęta, to często ich rodzice 
zdają sobie dobrze sprawę z te­
go, co je czeka.

Jak się taki wyjazd za ocean 
odoywa?

Do biednego Żyda, cierpiące­
go ze swą liczną rodziną nędzę 
w ghetto polskiem, węgierskiem, 
czy rumuńskietn przyjeżdża jego 
współwyznawca z Argentyny. 
Akurat nędzarz ma dorastającą 
córkę, która rozwija się pięknie, 
ja k  wspaniały kwiat, w tern śro- 
dowiswi nędzy.

Przyjezdny opowiada, że zo­
stał wysłany przez swych przy­
jaciół, którzy muszą pilnować 
tam na miejscu interesów, aby 
wynalazł im ładne i prawowier­
ne małżonki.

Przyjezdny imponuje całej ro­
dzinie swemi złotemi pierścienia 
mi i zegarkiem, oszałamia ich po 
tokami wymowy. Ba, nawet ma 
wydrukowane po hebrajsku do­
kumenty zaręczynowe, które sta­
nowią ważne zobowiązanie.

Ojciec pięknej córki jest nad­
zwyczaj biedny... Gość z za mo­
rza obiecuje w imieniu przyszłe­
go zięcia przysłanie dla rodziny 
zapomogi pieniężnej, powiedzmy 
w  sumie około stu złotych.

A czy wiecie, jakie znaczenie 
ma dia nędzarza owe sto zło-

Srch? Zgadza się więc i córka je 
zie.

Czasem dla uniknięcia kłopo­
tów z podejrzliwemi wiadzaini 
swat zaślubia narzeczoną przy­
jaciela i wiezie ją, jako żonę. 
Przecież rozwód żydowski to ta 
ka łatwa rzecz!

Gdy młoda dziewczyna przyje 
dzie do Buenos Aires, jest już na 
zawsze zgubiona. Dostaje się o- 
na do ohydnych lupanarów w ro­
botniczej dzielnicy tego miasta, 
zwanej „Bokka“ , gdzie traci mło 
dość, urodę i ludzką godność. 
Lecz rodzina w starym kraju jest 
zadowolona. Dziewczyna pisze 
•d  czasu do czasu, że jej się do­

czy przysyła za nią jej właści­
ciel j przyobiecaną rentę miesięcz 
uą. Dziewczyna, nawiasem mó­
wiąc, robi niechcący brzydką re 
klamę naszemu krajowi, gdyż na 
zywają ją tam powszechnie „poi 
ka". Sutenerzy, którzy z tych 
dziewcząt żyją i trzymają je w 
najgorszej niewoli, handlując na­
wet niemi, jak bydłem, t. zw. „kał 
tany", posiadają najgorszą repu 
tację nawet w kołach przestęp­
czych.

Prócz Żydówek stanowią ła­
twą zdobycz dla handlarzy dzie­
wczęta ze wsi, lub małych mia­
steczek z krajów o niskim stop­
niu kultury i biednych. Większy 
procent pochodzi z krajów sło­
wiańskich i romańskich, mniej­
szy z Niemiec. Skandynawja i 
Anglja nie dają prawie wcale 
„towaru".

O ile te dziewczyny są blon­
dynkami, które są bardzo w Ar­
gentynie cenione, mogą tam na­
wet zrobić karjerę i zostać daina 
mi z „apartamentem". Bo Bue­
nos Aires posiada oprócz domów 
publicznych także jeszcze „casi- 
ty“ i „apartamenty", gdzie mie­
szkają kapłanki Wenery pojedyń 
czo.

„Casita" to mieszkanko z po­
czekalnią, w której cierpliwie 
czekają klienci na swą kolej; a- 
partament zaś, zazwyczaj elegan 
cko umeblowany i nawet z poko 
jówką, to najwyższy szczyt w 
hierarchji heter, inna sprawa, że 
materjalnyeh korzyści, jakie da­
je im to stanowisko, mieszkanki 
„apartamentów" ani „cisit" dla 
siebie nie ciągną, gdyż zawsze 
wszystko zabiera sulener.

Najbardziej jest cenioną w  Bu 
enos Aires Francuzka, czyli jak 
ją tam nazywają „franchucha". 
Ta nigdy nie jest porwaną lub 
sprzedaną. Przeważnie dobrze 
zdaje sobie sprawę z tego, do­
kąd i w jakim celu jedzie. Rekru 
tuje się głównie z prostytutek pa 
ryskich, które chciałyby zarabiać 
więcej, niż w rodzinnem mieście, 
bądź z dziewcząt z fabryk lub ma 
gazynów, zmuszonych ciężkiemi 
warunkami do zmiany zawodu.

Jadą one przeważnie z koclian 
kami, których poślubiają. Prowa 
dzą razem z nimi życie oszczęd­
ne i przy wielkich zarobkach, do 
chodzą nieraz do kilkunastu ty­
sięcy franków miesięcznie, zdo­
bywanych przez „panią domu" z 
rzeczywistym zaparciem się sie­
bie. Składają sobie po kilku latach 
kapitalik, pozwalający na powrót 
do Francji i założenie jakiejś nie-

rzenione cnoty mieszczańskie 
(drzemiące zresztą w każdym 
Francuzie), pozwalają im na po­
wrót do solidnej burżuazyjnej 
egzystencji.

Co jest charakterystycznem, 
że dziewczyna, która raz oddała 
się nierządowi, nie pozwoli się 
już nikomu wyrwać z tego piek 
ła i stawia jak największy opór 
różnym komitetom, pragnącym 
jej przyjść z pomocą. Dzieje się 
to albo pod wpływem teroru, sto 
sowanego przez sutenerów, albo 
też pod wpływem obawy przed 
dawnem życiem, pełnem nędzy i 
głodu.

Tak, nędza- jest bardzo złym 
wychowawcą człowieka...

L . Ż .M .

czy za nieopłacony podat°k Kasie Chu 
rych, za służącą, kturą miai ted trze 
ma laty, gdy niezłe zarabia-

Szafa i komoda, usUOjune na świę­
ta nalepką sekwestratora, nudzą roz­
pacz w sercu bezrobotnego. Nieszczę­
śliwy za pieniądze, przeznaczone na 
opłatek, kupuje ługu. Denata przewo­
żą w stanie niebezpiecznym do szpita 
la na Wolskiej. U jego tóżka przez 5 
dni i nocy czuwała żona.

W szpitalu św. Ducha na chorym 
dokonują operacji Żona błaga lekarkę 
naczelną, by pozwoliła jej pilnować 
męża, który ciągle jest w depresji. 
Spotyka się z odmową 1 propozycją 
przyjęcia pielęgniarki do chorego, któ 
rej trzeba zapłacić 10 zł.

W dzień wigilijny żona wystaje 
przed bramą szpitala. Chory niepilno 
wany w przystępie szału zrywa sobie 
klamry pooperacyjne. Na sali szpital­
nej dyżuru ie tylko felczer. Chory umie 
ra z upływu krwi.

Znowu bolesne pytan’e: Czemu do 
chorego nie przydzielili pielegria-ki 
na koszt miasta? Czy trzeba byto, by 
żona uzyskała na to zlecenie z Onie- 
ki Społecznej".

Przykładów, ja k  powyższe mo 
żnaby mnożyć tysiące. Społeczeń 
stwo przechodzi obok udręczo­
nych i zrozpaczonych obojętnie. 
Ale przecież tam, gdzie widnieją 
napisy „Opieka Społeczna" — 
tam winny być serca czujące, 
tam winni znajdować sic nie h :u 
rokraci, a ludzie, mający poczu­
cie odpowiedzialności, czyniący 
wszystko, co jest w ich mocy, hv 
nieść ulgę w  niezawinionych, 
straszliwych cierpieniach.

Euęc.

Pamiętajcie 
o bezrobotnych

Od powiedzi  Redakcji
„Smutnej Halirue": Wykształcenie

swoje może Pani uzupełnić na kursach 
maturalnych, a wtedy po uzyskaniu 
matury będzie Pani mogła wstąpić do 
Szkoły Nauk Politycznych, jako rze­
czywista słuchaczka. Obecnie mo.e 
Pani korzystać z wykładów w Szko.e 
Nauk Politycznych w charakterze wol 
nej słuchaczki

N o w y  K o d e k s  C y w i l n y
„O czem każdy wiedzieć powi­

nien w związku z wydań.era no­
wego Kodeksu Postępowania Cy 
wilnego, obowiązującego od tln.
1-go stycznia ly33 r.

Szalone tempo życia współczes­
nego stawia coraz nowe wymagania 
zarówno życiu społecznemu jak i jed 
nostce. Komplikujące się coraz bar­
dziej spory i zatargi między jednost­
kami, jakoteż między poszczególnemi 
klasami ludności na tle wzajemnych 
stosunków ekonomiczno-handlowych 
w ogolności, a w szczególności niejed 
nolitość naszej procedury cywilnej, 
która do tej pory była trojaka, t. j. 
austrjacka, pruska i rosyjska w zależ 
ności od Państwa zaborczego, spra­
wującego władzę w danej dzieln cy, 
— stwarza konieczność wydania jed­
nolitej procedury cywilnej dla całego 
l'anscwa, w której wymogi tycia co­
dziennego ostatniej doby zostały czę­
ściowo uwzględnione.

Nie od rzeczy przeto będzie zapoz­
nać szerokie rzesze naszych Czytelni 
kow z najważniejszymi przepisami no 
wego Kodeksu Post. Cyw. dla unik­
nięcia zbędnych kosztów i wielu przy 
krych niespodzianek w postępowaniu 
przed sądami, tern bardziej, że piszą­
cy te siowa, jako współpracownik Wy 
działu Prawnego naszego pisma, od 
2-cli lat miał możność w cudziennem 
zetknięciu się z licznymi Czytelnika­
mi, zaobserwować nieznajomość naj­
prostszych nawet przep sów, regulu­
jących wzajemne stosunki

Przedewszystkiem więc zaznaczam, 
że nowy K. P. C. wprowadza przy­
mus adwokacki dla wszystkich spraw 
w których Sąd Okręgowy jest I-szą 
instancją, L zn. wszystk e wzajemne 
pretensje cywilne powyżej 1.000 zŁ, 
sprawy o alimenta, sprawy wynikają­
ce ze stosunków handlowych, doty­
czących nabycia lub zbycia nierucho­
mości czy przedsiębiorstwa, sprawy 
o sprostowanie aktów stanu cywilne­
go, wyznaczania kuratora i L p. za 
wyjątkiem spraw, dotyczących najmu 
lokali (o komorne, eksmisje), które 
bez względu na wysokość powództwa 
należą wediua nowego K. P . C. do

Sądów Grodzkich. Wy te j wymieniony 
przymus adwokacki poiega na tern, że 
nikt me może sam sobie napisać ani 
podania ani też skargi powodowej (o- 
becnie zwie się ona pozew) do Sąan 
Okręgowego, gdyż te pisma proceso­
we muszą oyc podpisane przez adwo 
kata i pominięcie tego przepisu skut­
kuje pozostawienie sprawy oez biegu 
tudzież stratę opłaconych już kosztow 
sądowych. Nikt nie może się bronić 
sam w Sądzie Okręgowym, jako t e t  
wszystkie pisma skierowane do Są­
dów Grodzkich muszą być napisane w
2-ch egzemplarzach ceiem wręczenia 
odpisu stronie pozwanej, a  jeżeli jest 
więcej pozwanych, to tyle winno być 
odpisow, ilu jest pozwanych.

Dla posiadaczy weksli protestowa­
nych b. ważną rzeczą iest zniesienie 
dotychczas wydawanych klauzul eg­
zekucyjnych I zastąpienie takowych 
nakazami zapłaty. Uzyskanie wszak­
że takiego nakazu zapłaty połączone 
jest całkowicie z inną procedurą, a nua 
nowlcie: posiadacz weksiu protestowa 
nego składa do sądu pismo p. L „Po- 
zew w postępowaniu nakazowem”, za 
lączając przy ulem weksel proŁ i żą­
dając w konkluzji nakazania pozwane 
mu zapłacenia w ciągu 3-dnl od do­
ręczenie nakazu zapłaty cumy wekslem 
objętej z procentam i kosztami prote­
stu i kosztami procesu. Strona pozwą 
na może w ciągu 3-ch dni wnieść za 
rzuty na otrzymany nakaz zapłaty, a 
wówczas Sąd wyznacza termin rozpra 
wy merytorycznej, a otrzymany nakaz 
zapłatv służyć może powodowi jedy­
nie jako tymczasowe zabezpieczenie 
powództwa. Jeżeli zaś żadne zarzuty 
ze strony pozwanej n!e wpływaią, o- 
trzymany nakaz zapłaty staje się po 
upływie 3-ch dni wyrokiem prawo­
mocnym.

Zmienione zostały również terminy 
apelacyjne, gdyż obecnie każda strona 
w procesie może założyć apelacje tył 
ko w ciąga 14-tu dni od daty ogłoszą 
nia wyroku, a nie 30-tu, jak to bvto 
do tej po-y. Zaznaczyć należy, że 
każda strona w procesie, chąc wnieść 
apelacje, m ad uprzednio zamówić uza 
sadnienie wyroku w ciąga tygodnia od 
dola ogłoszenia tegoż.



Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
— Jakto? Niema tycli samochodów, które pa­

nowie tu mieli reparować? —  zapytała niewinnie 
urna.

Maciek pod stołem  tak silnie kopnął Andrusa, 
że ten nacie oprzytomniał i umilkł, a Grosik znów  
ratował sytuację, mówiąc:

— Rzeczyw iście, okazało się, że znalazł się tu 
jakiś majster-klepka i całą robotę załatwił, zanim 
przyjechaliśm y...

Pod wieczór wrócili kolejką. Pajacyk, który  
wiedział dokąd pojechali 1 bardzo niepokoił się o 
Lilijkę, kręcił się już oddawna koło dworca. W resz­
cie ujrzał Lilijkę w tow arzystw ie Andiusa i Grosi­
ka, którzy zachow ywali się wobec Lilijki zbyt sw o­
bodnie; po chwili dopiero wyłonił się Maciek, mi­
tygując swoich kolegów.

Pajacyk nie chciał im się poKazywać. Wrócił 
do domu. W ysypał na stół garść miedziaków, mó­
w iąc siostrze:

—  Dziś sporo zarobiłem. Masz w szystko, ale 
pamiętaj, że to ma iść w całości na prezent ślubny 
dla Lilijki. Dołóż do tego, co już zebraliśmy.

Mirka posmutniała. Zdławionym głosem  
rzekła:

—  Oby tylko doszło do tego ślubu!..
—  Jakto? C zy masz jakie wątpliwości?
—  Od paru dni miewam takie dziwne sny.
—  Sen —  mara, B óg —  wiara...
—  Ale to dziwne, że co noc taki sam sen. Tłu­

ką się talerze, a Lilijka pakuje manatki... Noc w 
noc...

—  Pakuje manatki, bo pewno wybiera się w 
podróż poślubną —  zaśm iał się Pajacyk* — Zresz­
tą, wczoraj już byli w  podróży ., przedślubnej... — 
i westchnął głęboko.

—  W idzę, że jesteś jakiś przygnębiony.. Ja 
też, zresztą... Tak ml jakoś smutno na duszy... Ach. 
życie jest niewesołe... dla nas obo!ga...

—  Zato jest w esołe dla Lilijki. Niech nam to 
w ystarcza. Nie w szystkim  na świecie jest przezna­
czone szczęście.

Potem  dodał:
—  Ojciec też jest szczęśliw y. C ieszy się, że 

Maciek teraz tak przykładnie się prowadzi.
—  C zy  aby na długo?
■— Miejmy nadzieję —  odparł Pajacyk. ale gdy  

przypomniał sobie kolegów Maćka, których widział 
na dworcu, aż dreszcz go przeszył.

—  A ja... jakoś nie mogę się odpędzić od tych 
moich snów... Trudno, wierzę w sny...

—  Jakaś ty 'głupiutka, Mireczko...
—  Może, ale coś mi mówi, że ten ślub nie doj­

dzie do skutku... W ostatniej chwili coś stanie na 
przeszkodzie...

— To byłoby wielkiem nieszczęściem . Lilijka 
jest tak zakochana w  Maćku...

—  A ja ci mówię, że to  miłość tylko... siostrza­
na Jestem przekonana, że nie będzie za n m długo 
płakała, gdyby nawet ślub się nie odbył. Zauważy­
łeś chyba, że Lilijka jest trochę zmienna. Tylu mia­
ła wielbicieli i dla każdego miłą minkę, a nazajutrz
0 nim zapominała. Tak będzie i z Maćkiem.

— Nie powinnaś tak mówić o Lilijce — skarcił 
siostrę Pa jacyk . — P rzedstaw iasz  ją w świetle dość 
przykrem... .

— Gdzie tam! Nie mówię przecież, że jest złą 
dziewczyną, ale młodą jeszcze i niedoświadczoną. 
Przecież  cały dzień spędza w pracowni z koleżan­
kami, którym się usta  nic zamykają. W ciąż tylko 
opowiadania o miłostkach, flirtach, wielbicielach, z 
k tórych  niejeden czyni kuszące propozycje, zw ła­
szcza pewni s ta rs i  panowie... Lilijka słucha teg« 
w szystkiego i chce też opowiadać o swojein powo­
dzeniu. Jestem  przekonana, że czasem nawet nie 
jedno zmyśla, aby się pochwalić. P rzyk roby  jej by­
ło, gdyby jej powiedziano: „T y ?  P rzy jac ie la?
S kądże?  Któżby ciebie chciał?" T ak  mówią kole­
żanki każdej choćby najładniejszej, ale nie prze­
chwalającej sie swemi „zwycięstwami". A to p rzy ­
kro słuchać... Więc czasem coś zbuja, aby tylko nie 
ujść za taką, której nikt nie chce...

— Nie wiedziałem, że są takie nieprzyjemne
stosuneczki w pracowniach...

— Wogóle wszędzie, gdzie pracuje kilka, czy 
kilkanaście dziewcząt razem. Sam a też taka  hyr
łam. Zapewniam cię, że dziewczęta czasem dla nie­
rozsądnej dumy i aby nic być posądzone, że nikt ich 
nie chce — robią takie głupstwa, że potem gorzko 
tego żałują. Bo żeby choć z miłości ku ukochanemu, 
to co innego, ale czasami sig to robi tylko dla mi­
łości... własnej. A co dopiero, gdy się m ożna poch­
walić przed koleżankami: ..Mam narzeczonego. Już 
daliśmy na zapowiedzi". Albo: „Za dwa tygodnie 
mój ślub"... Toż to dopiero radość, duma. szczęście...
1 zazdrość w s /ę s tk ich  innych koleżanek...  Cóż

chcesz, mój drofti... A ponieważ z koleżanek Lilijki 
w szystkie śnią na jawie o  ślubnym kobiercu... bez 
skutku, wiec Lilijka tern bardziej się śpieszy, żeby 
w tym  wyścigu stanąć u m ety pierwsza. Chce tego 
triumfu nad swemi koleżankami... To takie ludzkie, 
takie zwłaszcza.,, kobiece...

Słow a siostry napełniały duszę Pajacyka ra­
dosną otuchą, nieciły iskry tajemnych nadziei. Nie 
mógł się powstrzymać, aby nie dać im wyrazu w 
podnieconem pytaniu:

—  W ięc doprawdy przypuszczasz, że małżeń­
stw o Lilijki może nie dojść do skutku?

—  A ty... jakbyś się t  tego cieszył!
Pajacyk nie zaprxe«,żdł...
Ukrył tw atz #  dłoniach i nie miał odwagi nawet 

spojrzeć siostrze w w ż y . Bał się, że mu w jego 
spojrzeniu w yczyta  potężną miłość ku Lilijce, jaKą 
szalał już oddawna, nlknm jąc odwagi przyznać uię 
do rtiej nawet przed sobą.

Rzekł wreszcie:
— Nigdy nie cieszę się z nieszczęścia innych, 

a zw łaszcza brata. A przecież byłby chyba bardzo 
nieszczęśliwy, gdyby się okazało, że Lilijka go nie 
kocha.

— Ale skad ta pewność, że on ją kocha?
— C zyż można ri.e kochać Lilijki? — zawołał 

Pajacyk z zapałem.
— Tak, to prawda — odparła Mirka. — Jest 

taka śliczna, dobra, kochana.
Teraz dopiero zauważyła dziwne błyski w 

oczach brata. PrzypatryAvału mu się bacznie, po­
myślała chwilę, poczem rzekła:

— W iesz... osobliwa myśl przyszła mi nagle do 
głow y... u z y  chcesz, abym ci powiedziała, jaka?..

Pajacyk drgnął. Musiał zrozumieć. Twarz mu 
pobladła śmiertelnie. Z oczu trysnęły łzy, spływ a­
jące ciurkiem po ogorzałych policzkach.

Muka nachyliła się nad bratem i, tuląc go czu- 
ie, szepnęła:

— Płaczesz?... W ięc . ją kochasz? Odgadłam, 
prawda? Kochasz ją, zapewne, już od chwili, gdy  
ją znalazłeś śpiącą, zgłodniałą, wymizerowaną 
zrozpaczoną i opuszczoną na ławce w ogrodzie 
Saskim...

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

c s t e i o c z y
n ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

?. Henrykowi Popławskiemu z 
Maiymontu.

Zgodnie z prośbą Pańską, za­
mieszczamy list z pełnem poda­
niem imienia i nazwiska. Oto on:

„Mając lat i 8, poznałem młod 
szą ode mnie o dwa lata ładną i 
przystojną, lecz bardzo biedną 
dziewczynę. Jest biedną sierotą, 
bez ojca i matki, pracującą jako 
służąca. Ja zaś jestem synem bo 
gatego obywatela. Po kilku mie­
siącach spotykania się i bywania 
ze sobą, pokochaliśmy się.

Po dwóch latach, gdy pozna­
łem gruntownie jej charakter, za 
prosiłem ją do domu moich ro­
dziców na Boże Narodzenie, 
przedstawiając ją, jako moją na­
rzeczoną... i córkę właściciela nie 
ruchomości na Pradze. Tego dnia 
po raz pierwszy w życiu pozna­
łem, co to miłość i jej upojenie. Z 
dnia na dzień potęgowała się mo 
ja bezgraniczna pierwsza miłość. 
Imię Mana stało mi się święto.

Od ow egj czasu spędzaliśmy 
już niedziele i święta u moich ro 
dziców. Byli dla mojej narzeczo­
nej wielce uprzejmi, gdyż była 
bardzo sympatyczna i podobało 
im się jej zachowanie Po kilku 
miesiącach oznajmiłem rodzi- 

om, żt chcę Martę poślubić. Ro 
dzice nie sprzeciwili się, pragnęli 
tylko dowiedzieć się dokładnie,

i

kim Marta jest i gdzie pracuje, 
bo ja jej tajemnicy wydać nie 
chciałem.

Pewnego razu, gdy wyszliśmy 
oboje z kina, odprowadziłem ją, 
jak zwykle, do domu. Po pożeg­
naniu się z moją ukochaną, gdy 
wychodziłem z bramy, natkną­
łem się na mojego starszego bra 
ta, który mnie szpiegował. Brat 
rzekł mi: „Nie chciałeś nam po 
wiedzieć, wiec sam zaraz do­
wiem się wszystkiego". Urlnł się 
do dozorcy. Wszczął z nim roz­
mowę i wypytywał, kim jest mie 
szkająca tu przystojna czarnulka 
imieniem Marta. Stałem przed 
hramą i słyszałem odpowiedź do 
zorcy: „To służąca od państwa 
Fm-bler':, bardzo skromna i ucz­
ciwa dziewczyna, mieszka tu już 
trzy lafa “ . (idy brat skończył 
rozmowę, podszedłem do niego i 
przez cała drogę do domu, prosi 
łetn go r,a wszystko, aby nie mó 
wił rodzicom. Chciałem zataić 
całą sprawę, bo domyślałem się, 
że gdy rodzice się dowiedzą, kim 
jest moja ukochana, staną na 
przeszkodzie mojemu szczęściu.

Po długiem błaganiu brat 
zmiękł i przyrzekł spełnić moją 
prośbę, ale nie dotrzymął słowa 
i rodzice dowiedzieli się o wszy­
stkiemu Wówczas oieiec surowo 
zakazał mi dalszego spotykania

się z AAartą, tłumacząc mi, że 
mam jeszcze czas na żeniaczkę, 
poza tein z pewnością znajdę je­
szcze sobie dziewczynę, któia 
ma jaki majątek, ja  wszakże mo 
ich słów na wiatr nie puszczam i 
nadal, pokryjomu, spotjkam się 
z moją ukochaną.

W tym miesiącu upływają peł­
ne cztery lata, jak się widujemy 
i kochamy nad życie. Myślę tera2 
tjlko o tern, aby jak najszybciej 
iMarię poślubić, założyć wspólne 
ognisko domowe. Jestem już męż 
czyzną dorosłym, mam 22 lala. 
ukochana moja ma 20 lat. NT<t 
mi nie może zabronić iść za gło­
sem serca. Inna rzecz, że nie 
chciałbym uczynić nic takiego, 
przez co rodzice mieliby do mnie 
żal. Zwracam się więc do kocha­
nego naszego opiekuna. Pana Re 
daktora, o radę, jak postąpić: 
czy być posłusznym woli rodzi­
ców i rozstać się z ukochaną, 
czy też dotrzymać dane jej sło­
wo i poślubić ją ?“

Sam fakt, że Pan się nad tern 
zastanawia, już badzo chlubnie 
świadczy o Pańskiej rozwadze, 
rzeczy rzadkiej u młodzieńców 
22-letnich i to tak nazabój zako­
chanych. Rozterka Pańska ma 
podłoże bardzo poważne. To od­
wieczny rozdźwięk między ujmo 
waniem życia przez rodziców a

dzieci, najdobitniej uwydatniony 
przez rosyjskiego pisarza Turgie 
niewa w jego powieści: „Ojco­
wie i dzieci".

Rzecz w tern, że nietylko lu­
dzie, różniący się wiekiem o całe 
pokolenie, inaczej myślą, ale na­
wet sam Pan za dzie*ięć lat bę­
dzie inaczej myślał, niż dziś. 0 -  
becnie jest Pan jeszcze młody, a 
więc idealista, za lat 10 —  15 ży 
cie uczyni Pana materialistą. 
Już Pan się będzie mniej dziwił 
i oburzał t:a rady rodzicielskie.

Bo, co tu dużo gadać, im czło 
wiek jest lepiej usytuowany ma- 
terjalnic, tem mu lepiej. O, wca­
le nie twierdzę, żc pieniądze daią 
szczęście. Możra być o wiele 
szczęśliwszym w biedzie niż o-  
plywając w bogactwie. Ale bie­
da, a nawet tylko skrpmne byto­
wanie wlecze za sobą wiele gory 
czy, mogącej zatruć nawet naj­
piękniejszą miłość. Rodzice Pań­
scy, zgodnie ze swym dojrzałym 
już umysłem, tak właśnie rzecz 
biorą i dla Pańskiego dobra prag 
ną dla Pana lepszych .arunków  
bytowania, które im człowiek 
starszy, tem bardziej ceni, zwła 
szcza,*że miłość zmysłowa w tym 
wieku już coraz słabiej przema­
wia w człowieku, a chęć pew­
nych wygód życiowych coraz 
głośniej.

Inna rzecz, gdyby Pan wyrósł 
w skromnych warunkach. Ale tak 
nie jest. Brak dobrobytu będzie 
Pan bardzo odczuwał. 1 teraz po 
wstaje kwestja, niewyjaśniona^ 
w liść ie. Czy Pan zarabia sam du 
s tateczni^ aby móc bez pomocy 
rodziców utrzymać dom? Krj

Pan ma przynajmniej widoki na 
taki wzrost zarobków, aby Pan 
mógł zapewnić żonie, przyszłef 
rodzinie i sobie stopę życiową, 
niniej więcej podobną do tej, do 
której Pan jest przyzwyczajony? 
Jeżeli tak, może Pan się żenić 
śmiało. Rodzice narajnb będą się 
ra Was boczyć, ale gdy ujrzą 
Wasze szczęście, a zwłaszcza 
jednego — drugiego wnuczka, 
udzielą Wam tem serdeczniej 
spóźnionego, ale zawsze miłego 
błogosławieństwa.

Jeżeli Pan nie ma tej pewnoś­
ci. należy conajmniej wstrzymać 
sie do czasu z małżeństwem. Bę 
dzie Pan miał możność pokaza­
nia swych zdolności, pracowitoś 
ci, przystosowania do walki o 
byt, starając się stworzyć sobie 
warunki niezbędne dla utrzyma­
nia rodziny. Bodźcem Panu bę­
dzie miłość ku owej czarnulce, 
jakiż może być bodziec silniej­
szy i piękniejszy?

Jeżeli zaś Pan ma się żenić po 
to, aby z żoną być w nędzy, 
niechże Pan zaniecha tego zamia 
ru. Nigdzie łatwiej o sprzeczki, 
niż miedzy małżeństwem,, co wy 
nika już choćby z wspólnego za­
mieszkania i ciągłego styka ma 
się ze sobą. Gdy zaś jeszcze bę­
dzie do tego taki grunt podatny, 
jak bieda, gdy Pan zacznie prze­
klinać tę chwilę, kiedy Pan po­
stanowił się ożenić —  miłość pie 
rzchnie, zostanie —  nienawiść. 
Pan jest bardzo rozsądnym mło­
dzieńcem. Niech więc Pan weź­
mie to wszystko pod uwagę i we 
dług tego nakreśli swoją linję po 
stępowania-
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Tajemnicza rola szpiegów
(m.) W czasie ostatniej w ie l- . Schpee winna dobić do w ysp I syiać pełnej eskadry. Ale 

kiej wojny światowej, poza fąfclandzkich 1 tam okupować Schpee odparł na to: „Berlin— i : n -- j~----— < . I * - - - - • - ■„grubemi Bertami*4, sam olota- J port.
mi, łodziami podwodnemiv gaza  
mi trującemi — niepoślednią ro  
lę odegrali szpjedry-nieznani, 
tajem niczy Brdzie, którzy niby 
duchy, zjawiali się zaw sze tam, 
gdzie ic|j najmniej oczekiwano. 
Wielij, z nich zginęło mało zasz 
czyjmą śmiercią, nie pochowano 
ich nawfret w oddzielnym grobie.

S ą  jednak i tacy , którzy zdo 
łali ujść z życiem i dziś po wie­
lu larach opisują swe straszne 
przeżycia . Dowiadujemy się z 
nich o pełnej niebezpieczeństw 
pracy  — zdobyw ania tajemni­
czych  szyfrów  i tajnych rożka 
zów. Dopiero niedawno, rząd 
francuski odznaczył orderem 
legji honorowej kobietę-szpie- 
ga, k tó ra  podczas wielkiej woj 
ny oddała nieocenione usługi.

Potrafiła  ona w czasie poby­
tu w Holandii wejść w kontakt 
z dygn itarzam i niemieckimi i 
w ydostać  od nich niez\vvkle 
cenne informacje, które natyeh 
m iast  poufną pocztą dostarcza 
ła francuskiemu s i t  mówi gei.e 
rainemu.

Ostatn io  ukazała  się książka, 
m której dokładnie został opi­
sany  s trasz liw y  bój na wyspach 
falKlandzkich (położonych na 
Oceanie Spokojnym ), między i 
fiutami: angielską i niemiecką.

I oto teraz dopiero dowiadu 
jem y się, jak wielką rolę odegra 
li tu szpiedzy. Należy tu p rzy ­
pomnieć, że wspomniany bój 
rozegrał się w grudniu 1914 r„ 
a więc w 4 miesiące po wybu­
chu wojny.

Dwa potężne okrę ty  i kilka 
mniejszego kalibru pancerni­
ków niemieckich znajdowały 
się wówczas na Oceanie Spo­
kojnym. Komendantem tej eska 
tiry pył słynny admirał von 
Schpee, którego imię do dziś 
dniu niemcy wspominają z u- 
wielbieniem.

O trzy m aw szy  wiadomość o 
wybuchu wojny światowej, von 
Schpee postanowił przeszko­
dzie stacjonującej wpobiiżu 
eskadrze angielskiej w powro­
cie do domu. Można sobie w y­
obrazić wrażenie jakie decyzja 
ta  wywołała na admirale angiel 
skirn Cradacu.

W myśl instrukcji C radac  u- 
silował zmusić okrę ty  niemiec 
kie do poddania się, ale rezul­
ta t  był ten, że Niemcy zdołali 
nie tylko w ydostać  się z nie­
bezpieczeństwa, ale zmusili o- 
k rę ty  angielskie do zap rze s ta ­
nia działań wojennych.

Upojony zw ycięstw em  admi 
rai von Schpee skierował swe 
okrę ty  wpobliże Chili w tym  ce 
lu, by w razie nadejścia więk­
szej eskadry  angielskiej, móc 
usunąć się na neutra lny  teren. 
Anglicy zrozumieli, że w ytw o 
rzona sy tu ac ja  jest niezwykle 
k o rz y s tn a  dla Niemców. Cho­
dziło wiec o to, by von Schpee, 
wraz z eskadrą  wyprow adzić 
na pełne morze i zmusić do po 
nownej walki. Ale jak to zro­
b ić0

Nad tą sp raw a zastanaw iano  
się w angielskiem ministerstwie 
1 w rezultacie za ją ł się nią 
szpieg. P rzedew szystk iem  usta 
lił w jaki sposób Niemcy po­
rozumiewają się z adm irałem  
von Schpee a gdy  o trzy m ał już 
cenne, informacje, ułożył sza ­
tański plan.

Dysnonując, szyfrem, szpieg 
w ystał do von Schnee ta.iny roz 
k az  (rzekomo pochodzący z mi 
n is te rs tw a wojny w Berlinie) 
by natychm iast w - ^ y n ą f  z flo 
ta  na pełne morze! W  rozkazie 
było podane, że eskad ra

Tym czasem  Anglicy wysłali 
na Ocean Spokojny jeden z naj 
lepszych krążowników. W oba­
wie przed szpiegami niemiecki 
mi, Anglicy zdobyli się na na­
stępujący podstęp: przemalowa 
no kilka niemal szm elcowych  
okrętów na kolor sw ych zna­
nych nowoczesnych okrętów  
— gmachów, które stac.ionowa 
ły na morzu Egejskim, a praw 
dziwę, wielkie okręty, zaopa­
trzone w olbrzymią ilość armat 
i t. d. w ysłali do Chili. Stare, 
riiezdatne niemal do użytku o- 
krety pozostawiono na opusto 
szałym  terenie.

O trzym awszy rozkaz o w y­
płynięciu na pełne morze, von 
Schpee był zdumiony. Nawet 
oficerowie wyrażali przekona­
nie, że aby zdobyć jakąś tam 
stacje radjową nie należy w y­

wie lepiej od nas, co robić Je­
stem żołnierzem i rozkaz mu­
szę wypełnić**. I von Schpee 
dał rozkaz.

Okręty ruszyły. Ledwie jed­
nak przybyły do wysp falklan- 
dzkich przyjęła ich flota angiel 
ska. W ybuchnął krwawy bój. 
W ciągu całego dnia okręty nie 
mieckie w alczyły  — beznadziej 
nie i tragicznie.

Ostatni zanurzył się w odmę 
ty okręt admirała von Schpee, 
mając na maszcie dumnie łopo 
cącą się chorągiew z cesar- 
skiemi orłami.

Było to największe zw ycię­
stwo floty. Przeszło ono do hi- 
storji. Nieznanem pozostało tyl 
ko nazwisko szpiega, dzięki któ 
remu bitna flota niemiecka w 
ciągu jednego dnia doznała stra 
szhwej klęski.

R a d y  p r a k t y c z n e
JAK PRZEDŁU2YĆ ST IE 
SKARPETEK I POŃCZOCH
Szybkie zdzieranie skarpetę* 

i pończoch jest naszą zwykłą  
codzienną plaga i powoduje du 
że luki w naszych budżetach. 
Przy odrobinie zabieg.iwośc! i 
minimalnym kosztem możemy 
jednak do tego stopnia , wzmóc 
nić“ pończochy i skarpetki, że  
będą one całe przez znacznie 
dłuższy przeciąg czasu.

Należy nowe skarpetki, lub 
pończochy moczyć przez godzi 
nę w roztworze, zawierają rym 
szklankę octu na cztery szkinn 
ki wody, potem wypłókać w 
czystej, ciepłej wodzie i su 
szyć w normalny sposób. Skar 
petki, lub pończochy, trochę się 
zbiegną z początku, ale będą 
znacznie mocniejsze.

JAK NAWLEKAĆ IGŁĘ GRUBA 
NITKA

Jeśli nitka jest gruba, lub wło 
chata, wtenczas trudno ją prze

H i s t o r j a  się p o w t a r z a

Jak zglnąłprzed 32 laty prezydent A meryk i
(miecz.) W związku z osta­

tnim nieudanym zamachem i. 
życie p rezyden ta  S tanów  /.je­
dnoczonych, Roosevelta, przy­
pomnieć należy podobny za­
mach przed 32 laty, dokonany 
na osobę ówczesnego prezyden 
ta, Mae Kinley‘a.

Było to 6 września 1901 r 
P rezyuen t  Kinley przybył do 
Buffallo, by wziąć osobisty u- 
dzial w otwarciu wystaw y kra­
jowej. W czasie przejazdu 
przez ulice tmasia, tysiączne 
tłumy serdecznie i owacyjnie 
witały Kinley'a.

Prezydent, z natury  bardzo 
skrom ny, opuściwszy powóz, 
szedł wolno w kierunku bramy 
wystaw ow ej. Iow arzyszy li  mu 
dwaj agenci. Dodać należy, że 
w myśl zwyczaju, każdy miał 
prawo witać się z prezydentem. 
Można więc sobie wyobrazić, 
jaki panował ścisk.

W  pew nym  momencie agen­
ci zwrócili uwagę na jakiegoś 
czarnow łosego jegomościa, któ 
ry zbyt nerwowo przedzierał 
się przez tłum. D ostaw szy się 
wreszcie do prezydenta  Kin- 
ley ‘a uścisnął mu rękę, poczem 
wrócił na swe miejsce.

Absolutnie za to agenci nie

von

H U M O R
PODOBIEŃSTWO

(m.) Fotograf: Pański syn,
panie Szynecki, zrobił u mnie 12 
fotografij. Proszę popatrzeć, ja 
kie wspaniałe podobieństwo. 
Ale dotychczas nie zapłacił za 
fotografie.

P. Szynecki: No; to jest najbar­
dziej do niego podobne.

PRZYKRY GOŚĆ

(m.) P. Józef serdecznie ucie 
szył się. gdy przyjaciel jego. 
W ładysław  nareszcie postano­
wił opuścić jego dom. Kazał go 
nawet odwieźć swoim samneho 
dem na dworzecć W  drodze p. 
W ładys ław  py ta  szofera:

— Czy nie spóźnię się na po 
ciąg?

zwrócili uwagi na jasnowłose­
go młodzieńca, k tóry miał oban 
dażowaiia prawą rękę. Zbliżyw 
szy się do prezydenta, blondyn 
poJal tnu lewą rękę, a jedno­
cześnie opuścii na ziemię bia­
łą chustkę.

Ledwie agenci zorientowali 
się, młodzieniec błyskawicznie 
Johył z pod chustki rewolwer 
i s irzchł z najbliższej odległo­
ści, dwukrotnie do prezydenta. 
Kinley padł na bruk w kałuży 
krwi. Wybuch! nieopisany po­
płoch.

'I inni rzucił sie na zamachów 
ca i uyiu\ dokona) nad nim sa­
mosądu. ale w obronie zbroJnia 
rza stanęła policja.

Tymczasem rannego p rezy­
denta odwieziono do kliniki. 
Na miejscu zjawili się najwybi 
tniejsi lekarze, k tó rzy  po zba­
daniu prezydenta, ogłosili ko­
munikat. z treści którego wyui 
kało, że prezydent czuje się do 
brze. Minio to w 8 dni później 
Kinley zmarł, a miejsce jego za 
jął wiceprezydent, leo d o r  Ru j - 
sevelt.

| Zbadany w policji morderca 
podał się  za F ry d ery k a  N utiS - 
na. rodem z Hiszpanii. Zdawało 
się ,że nazwisko to zostanie ofi­
cjalnie umieszczone w akiach 
oskarżenia, gdy oto niespo­
dziewanie Jo  policji zgłosił się 
niejaki W alte r  Nowak, który o- 
świadczył. że rzekomy Niman 
jest jego znajomym, zwie się 
Leon CiołkoiŁ, jest robotni­
kiem, a z pochodzenia Pola­
kiem.

W czasie rozprawy sądowej 
Ciolkosz krótko i zwięźle o- 
świadczył, że iest anarchistą  i 
że zamach na Kinley‘a był ak­
tem protestu przeciw rządom 
Kiniey‘a. O skarżony zachow y­
wał się arogancko i zuchwale.

29-go października ogłoszono  
wyrok, mocą którego c.iołkosz 
został skazany na karę śmier­
ci.

W momencie, gdy nftrderoa 
znalazł się na krześle elektfycz  
nem, krzyknął:  „Nie żałuję swo 
jego czynu. Kinley był w n g ie m  
klasy robotniczej**. M c u e r c a  
zginął.

wiec przez uszko igły. Radzi­
m y sobie w ten sposób, że 
przewlekamy podwójną, cienką 
nitkę, w ten sposób mamy po 
jednej stronie igły jakby pętel­
kę. W tą pętelkę zakładamy 
naęzą grubszą nitkę (np. włó­
czkę) i przeciągamy ją, ciągnąc 
mocniej za woiny koniec cien­
kiej.

POLEROWANIE MOSIĄDZU
Mosiądz możemy polerować 

za pomocą „stalowej gąbki" t. 
zn. sprzedawanego w sklepach, 
specjalnego artykułu, sporzą­
dzonego z ostrych wiórków s'n 
lowych.

Powierzchnię mosiężną nale­
ży trochę zwilżyć lakierem i 
trzeć „gąbką" tylko w jednym 
kierunku(!)-, bo w przeciwnym 
razie, zamiast wypolerowanej, 
o trzym am y powierzchnie podrą 
paną.

Z w racam y uwagę Czytelni­
ków. że ta metoda jest łatwo 
polerować głównie płaskie po­
wierzchnie. bez specjalnych wy 
gięć. zaś polerowanie lamp, 
klamek i t. p. wymaga w pra­
wy. gdyż trudno u trzym ać kie 
runek.

CZYSZCZENIE PIECÓW 
NAFTOWYCH

Najlepiej sie czyści piece na­
ftowe zapomocą pasty, którą 
p rzyrządzam y, wsypując grafit 
w proszku do szkła wodnego 
(dostaniemy w składach aptecz 
nych). Proporcje dobieram" a 
mi, s ta ra jąc  się. aliv pasta 
nie hyta zbyt gęsta. P rzecho­
wyw ać pastę należy w herme­
tycznie zakorkowanych butel­
kach, ho jeśli stwardnieje , to 
trzeba ja wyrzucić.
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— Może pan być spokojny — 
odrzekł szofer — mój pan o- 
świa uczył mi, że jeśli pana przy 
wiozę zpowrotem, w ylecę z po 
s a d y l

(m.) Ostatn ie  wypadki poli 
tyczne w Niemczech, a przede 
w szystkiem  objęcie stanowiska 
kanclerza przez Adolfa Hitlera, 
spowodowały, że ewentualny 
powrót cesarskiej rodziny Ho- 
henzolernów na tron niemiecki, 
s ta ł  się znów bardzo możliwy.

P rzed  laty, gdy zmuszono 
Wilhelma II do opuszczenia Nie 
miec i do osiedlenia się w 
Doorn (Holandja), postanowio­
no u trzym ać zakaz  powrotu do 
ojczyzny rodziny cesarskiej. 
Do r. 1923 postanowienie to u- 
trzym ano  w mocy. S ta ło  się, je­
dnak, że ów czesny minister 
spraw  zagranicznych, S tresse- 
man, postara ł  się o zniesienie 
zakazu. Gdy wieść ta dotarła 
Jo kronprinca (b. następcy tro­
nu). natychm iast  wrócił do oj­
czyzny, k tó rą  musiał opuścić 
przed pięciu laty. Mógł wrócić 
do Niemiec i zdegradow any  kaj 
zer i władze holenderskie nie 
m ogłyby s taw iać oporu. W il­
helm jednak nie sk o rzy s ta ł  z 
tego prawa.

Obecnie, w związku z wytw o

rzoną sytuacja polityczną, kaj- 
zer dał do zrozumienia swym  
zaufanym, że chętnie wróciłby, 
nawet na krótki okres czasu  

do Berlina, by ujrzeć po prze­
szło 10-letniem wygnaniu, jak 
wygląda jego ojczyzna. Zamiar 
ten pozostanie mimo to w sfe­
rze marzeń, goyz b. władca 
6P-miljonowego narodu, spraw  
ca krwawej rzezi światowej, 
dumny junkier pruski, wróg 
wszystkiego, co niema stempia 
niemieckiego stracił... obywatel 
stw o niem ieckie!! Sensacyjny  
ten fakt w yw ołał zrozumiałe po 
ruszenie w szerokich kołach 
monarchistów niemieckich, któ 
rzy dopiero teraz zorientowali 
się. że powrót „Wilusia** napot­
ka na zgoła „naturalne** prze­
szkody. Okazuje się bowiem, że 
w  Niemczech obowiązuje suro 
wo przestrzegane prawo, w 
myśl którego każdy obywatel 
niemiecki, który przebywa be^ 
przerwy 10 lat zagranicą iw s t  
po tym  okresie zgłosić się w  
mieście, w  którem mieszka, do 
ambasadora względnie konsu­

la celem uzyskania na d ilsze  10 
lat, ty tu łu  obyw atela  Rzeszy. 
W  razie nie przestrzegania te­
go prawa, traci on automaty cz 
nie ty tu ł  obyw ate la  Rzeszy. To 
samo prawo obowiązuje w sto­
sunku do osoby kajzera, Wilhel 
ma. Jak  wiadomo, przebywu uu 
poza granicami Niemiec prze­
szło 10 iat a mimo to nie uw a­
żał za w skazane zgłosić sie do 
konsula, i optować na rzecz Nie 
miec. S tracił  więc o b \w ą ‘el- 
s tw o  niemieckie.

C zy  Wilhelm wróci Jó  Nie­
miec! czy też zechce octaone 
lata swego życia spędzić w 
zaniku w Doorn nie wiemy na 
razie, ale nie ulega wątpliwo­
ści. że butny prusak s tracił  nie 
tylko koronę ale i obyw ate l­
stw o niemieckie.

Je s t  rzeczą iedrtak bezspor­
ną, że jeśli Hitler, z resztą  rów­
nież były poddany austriacki, 
zechce sprowadzić Wilhelma 
d(9 Niemiec i osadzić go na tro  
nie, znajdzie środki, by  p rz y ­
wrócić b. kajzerowi obywatel* 
StWOi
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M arzec K R O N I K A  K R A K O W A
PIĄTEK 

w Kunegundy ces.

W ich. a!. g. 6.43 — Zach. ał. f . 17 42 
Przapotriadiiiia nstrolt-giczne.
W godzinach porannych wstrzymać 

się od decyzji w ważnych sprawach 
Unikać zatargów i kłótni — następ­

stwa sądowe. Zaniepokojenie i zaburzę* 
nia w polityce międzynarodowej.

Krwawa strzelanina na Błoniach
Ujęcir; sp raw cy  u siło w an eg o  zab ó js tw a  w K rak o w ie .

Zawieszenie ' n I . J .
W czo ra j  rano  p o d ję te  zostały  

na  U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im
w y k ład y  i ćwiczenia, zaw ieszone 
o s ta tn io  na s k u te k  „ o s ta tk ó w " .  
N ied łu g o  trw a ła  je d n a k  n o rm al­
na  p raca  na W szech n icy  Jag ie l­
lońskiej,  gdyż  już o godz. 2 pop .  
nas tąp i ło  zaw ieszen ie  w yk ładów  
i ćw iczeń , co z o s ta ło  og łoszone  
kom unikatem , p o dp isanym  przez 
re k to ra  d r .  K u trz e b ę ,  w yw ieszo ­
nym  na  b ram ie  C olleg ium  No- 
N ovum .

G e n e z a  zajść by ła  n a s tę p u ją ­
c a :  O k o ło  godz .  10 p rz ed p o ł .  
p o c z ę ły  się g rom adz ić  w kury- 
ta rz a c h  i ha llu  C o lleg ium  No- 
vum g ru p y  s tu d e n tó w .  S tu d en c i  
e n d e c c y  poczę li  w znosić  o k rzy ­
ki na cześć  au tonom ji  un iw er­
sy teck ie j ,  s tu d en c i  p ro rządow i 
w iwatowali n a  cześć ministra 
Jędrze jew icza .

D o  większej dem o n s trac j i  do 
sz ło  w czas ie  w y k ład u  prof. 
E s tre iche ra ,  g d y  s tu d en c i  e n d e c ­
cy s tanę li  o b o k  drzwi, nie w p u ­
szcza jąc  ko leg ó w  na sa lę  w y k ła ­
dową. U kazan ie  się  prof. E s tre i­
c h e ra  w yw oła ło  g ło śn e  okrzyki 
na cześć  autonom ji.

O k o ło  po łudn ia  sy tu ac ja  za ­
czę ła  się co raz  bardziej z a o s t ­
rzać. G ru p y  s tu d en tó w , zeb ran e  
w gm achu C olleg ium  N ovum  p o ­
czę ły  wynosić  ze sal w yk ład o ­
w ych  ław ki, k tó re  grom adzili  u 
wejścia do budynku ,  c h c ą c  w 
te n  sp o só b  za ta ra so w ać  w stęp  
do  w n ę trza .

W  ty m  m om encie  zjawił się 
re k to r  d r  K u trz e b a ,  k tó ry  za ­
ż ą d a ł  od  obecn y ch ,  by  zap rze ­
sta li  sw ych  czynnośc i ,  gdyż  
n iszczą  d o b ro  uniw ersy teck ie .

O  godz. 2 kej pojawiło się na 
b ram ie  Collegium  N ovum  o g ło ­
szen ie  r e k to ra ,  donoszące  o za­
w ieszenie  w yk ładów  i czynnośc i  
na  U n iw ersy tec ie  Jagie llońskim .

W czo ra j  rano  w ładze  po licy j­
ne p rz e p ro w a d z i ły  rewizję  w 
lokalu  S t ro n n ic tw a  N arodow ego ,  
m ieszczącym  się w „S zare j  k a ­
m ien icy "  w R ynku g łów nym . 
P rz e d  lokal s t ro n n ic tw a  za je ­
ch a ło  au to  po licy jne . Funkc jo -  
nar jusze  policji p rzeprow adzil i  
rew izję , k tó ra  t rw a ła  d łuższy  
czas .

W  wyniku rewizji zakw estjo-  
now ano i z ab ran o  zna jdujące  się 
w lokalu  m aszyny  d o  pisania 
o raz  n ie lega lne  pisma, a po n ad to  
d o p ro w a d z o n o  po kom isarja tu  
po licy jnego  36 s tu d e n tó w  za 
s taw ian ie  o p o ru ,  n iew łaściw e 
zachow anie  się w obec  o rg an ó w  
w y k o n aw czy ch  i za u tru d n ian ie  
rewizji. R ów nież  p rz e p ro w a d zo ­
no  p o d o b n ą  rewizję w bibljote* 
ce  s łu c h a c z ó w  prawa.

W  związku z rewizją  z g ro m a ­
dził  się p o d  Szarą  K am .enicą  
d u ż y  tłum p rz y g o d n y c h  w idzów .

D o p ro w a d z o n y c h  ze Szare j  
Kam ienicy  p o d  T e le g ra f  36 s tu ­
d e n tó w  obo jga  płci p o c z ę to  w 
g o d z in ach  p o p o łu d n io w y c h  p r z e ­
s łuch iw ać. 15 o só b  wieczorem  
dn ia  w czo ra jszego  w ypuszczono  
n a  w olność . P rze s łu ch ań .a  re sz ­
ty  akadem ików  trw ają  nadal. 
N ie k tó rz y  z p rzy trzy m an y ch  b ę ­
d ą  u k aran i  w tryb ie  a d m in is t ra ­
cy jnym , a p rz e c iw k o  innvm w y ­
to c z o n e  b ę d ą  doch o d zen ia  p rzez  
p ro k u ra tu rę ._____________________

Pol cja k rak o w sk a  a re sz to w a ła  
w czoraj,  S k o w ro n k a  F ranc iszka ,  
lat 20, bez  zajęcia i miejsca za­
m ieszkania, za us i łow ane  za b ó j­
stw o S tan is ław a M arciniaka w 
dn iu  9 p aźdz ie rn ika  1932 na 
B łon iach  o b o k  parku  Juvenyj 
w K rakow ie  T ło  sp raw y  p rzed  
s taw ia  się nas tęp u jąco  :

M iędzy  c z te rem a  robo tn ikam i 
a t o : S tan is ław em  Marciniakiem 
lat 23 z O lsz y ,  F ranciszk iem

S k o w ro n k iem , la t  19 z R ącznej 
pow iat K raków , Jasio łk iem  E d ­
w a rd e m  z P rąd n ik a  B ia łego  i 
W olańskim  S tan is ław em  z K ra ­
kow a po w sta ła  jakaś  k łó tn ia  w 
czasie  k tó re i  S k o w ro n ek  strzelił  
z rew o lw eru  trafia jąc  w lewą 
p ie rś  S tan is ław a  M arciniaka, 
k tó reg o  w stan ie  pow ażnym  i 
n iep rzy tom nym  zab ra ło  P o g o to ­
wie ra tu n k o w e  do szp ita la  św.

1 Ł aza rza .  S p raw ca  pos trze len ia

M arcin iaka  zbiegł.
W e d łu g  zap o d an ia  J a s o ł k a  

p rz y tc z y n ą  pos trze len ia  miało 
b yć  to ,  że  w zeszłym  ro k u  Ja-  
s io łek  don iós ł  policji o n ie le ­
ga lnym  posiadaniu  p rzez  S k o ­
w ro n k a  b ro n i  palnei,  k tó rą  mu 

I w ó w czas  skonf isk o w an o  i s t rz a ł  
■ ten  by ł w ym ierzony  d o  niego 
jed n ak  w os ta tn ie j  chwili on się 
uchylił o ds łan ia jąc  M arcin iaka .

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO
„Roman*"

REPERTUAR KIN.
Adi : „Człowiek małpa"
Apollo: .Jasnowłosy sen"
Atl-ntic „Kochaj mnie dziś"
Bagatela : „Zona na jedną noc"
Doir ielcferzr 1 „P at i Patach on po­

śród ludożerców"
Kino Muzeum: „Cnłopiec z Luna Parku” 
Promień : „C. k feldmarszałek". 
Słońce: „Potępione dusze"
Świt . „Rok 1914".
Sztuka : „Ja w dzień... ty w nocy.." 
Uciemj 1 : Ludzie w hotelu".
Wanda : „Boc zną ulica'*.

Wypadek przy ul. Krowo- 
dernkiiej w Krakowie

W czo ra j  o godz. 9.30 u w y­
lo tu  ul. K re w o d e rs k ie j  i A leji 
S ło w ack .eg o  w K rakow ie  sam o­
ch ó d  o so b o w y  p ro w a d z o n y  p rz e z  
k ie row cę  Jó ze fa  W o ło sz y n a  zam. 
p rzy  ul. W olsk ie j 4 zd e rz y ł  się 
z sam ochodem  o so b o w y m  p ro ­
w ad zo n y m  p rzez  H e n ry k a  Mi­
gasa, zam. p rzy  ul. S ław k o w ­
skiej 11. O b a  sa m o c h o d y  zo s ta ­
ły lekko  u szkodzone .  J a d ą c a  w 
sam ochodzie  p asaże rk a  Marja 
Buczyńska, zam. w B ronow icach  
W ielkich  d o z n a ła  lek k ieg o  p o ­
t łuczen ia  lewej ręki.

T ajem niczy  tru p  
z o d c ię tą  g ło w ą

W czo ra j  w ieczorem  znaleziono 
n a  to rze  Kolejowym o b o k  G r ó d ­
ka Jag ie l lońsk iego  zw łoki ja k ie ­
goś n ieznanego  m ężczyzny  l i ­
czącego  oko ło  20  lat. M ężczy­
zna ów rzucił  się n iew ątp liw ie  
w celach sam obójczych  p o d  p o ­
c iąg  i ko la  p a ro w o zu  odc ię ły  
mu głow ę. Był p rzyzw oic ie  u b ra ­
ny, nie znaleziono je d n a k  przy 
nim żad n y ch  d o k u m e n tó w , tak 
że nie m ożna  by ło  us ta l ić  t o ż ­
sam ośc i  d e s p e ra ta .  P rzy  trup ie  
zna lez iono  b ile t  d o  k ina w G ró d ­
ku o raz  40 gr.

napad rzeżaiba n k o i M s
W  dom u p rzy  ul. So lec  97 

w W a rszaw ie  mieści s.ę ja tka 
n a leżąca  do  D. F inke ls te ina .  
P o d  nr. 46 zaś  na  S o lcu  zna j­
du je  się ja tka  n a leżąca  d o  Pio­
t r a  K opiczyńskiego .

M iędzy  tym i dw om a rzeźr.i- 
kami ciągle  w ybucha ją  zatarg i 
i aw a n tu ry  na tle konkurency j-

W przededniu sensacyjnego
procesu Rity Gorgonowej
F ezyd jum  S ąd u  O k rę g o w e g o  

w K rakow ie  ustali ło  p o rz ą d e k  
ro zp raw  w rozpo czy n a jące j  się 
w p rzyszłym  ty g o d n iu  p rzed  ł a ­
w ą p rz y s ię g ły c h  sp ra w ą  Rity 
G o rg o n o w e j .  P ie rw szy  dzień  roz ­
p ra w y  w pon iedz ia łek  d n ia  6-go 
m arca , pośw ięco n y  b ęd z ie  o d ­
czy tan iu  ak tu  oskarżen ia  i b a ­
daniu  oskarżone j ,  p oczem  n a s tą ­
pi p rze rw a  do  ś rody .

S za jk a  w łam yw aczy  
krakow skich w potrzasku

Polic ja  k rak o w sk a  a re sz to w a ła  
K o p tę  Józe fa ,  la t  18, robo tn ika ,  
zam. p rz y  ul. Zam ojsk iego  23, 
K ozę  K azim ierza, la t  22, r o b o t ­
n ika, zam. przy ul. S trom ej 4, 
M usiał E ugen ję ,  s łużącą , zam. 
p rzy  ul. Z am ojsk iego  24, w szy­
scy  za k rad z ież  g a rd e ro b y  i bi- 
żuterji  w art .  1300 zł. na szkodę  
A ro n a  B erkow icza  zam. przy  ul. 
Zam ojsk iego  p o p e łn io n ą  w dniu 
28 II. br.

Z niew olił 14-letn:ą 
oziew czynę w K rak o w ie

P rz e d  T ry b u n a łem  Sądu  okr. 
k a rn .  w K rakow ie , zasiadł w czo ­
raj na ław ie o sk a rżo n y ch  W olf 

, J ak u b o w icz  1. 20, ko tlarz , k tó re ­
mu ak t  o sk a rżen ia  za rzuca  że 
dn-a 27 . IV. 1932 zaczep ił  na 
ulicy pod  p o zo rem  darow ania  

I suk ienk i  n :ejaką A n ie lę  F rasiów- 
nę 1. 14. D ziew czynka  na p rze ­
czuw ając  nic z łego  u d a ła  się z 
nim na  ul. S ta te c z n ą  1. 4, gdzie 
Jakubow icz  użył ją c ie lesn  e.

I P o  ro zp raw ie  k tó ra  by ła  ta jną  
I T r y b u n a ł  sk aza ł  osk .  na 1 rok 
więzienia um arzając  mu 6 mies. 
am nes tją  zaś 6 mies. wliczył 
osk . a re sz t  ś ledczy .

R ozpraw ie  przew . s. o. d r .S tu h r
w o to w ah  s. o. d r .  O s t r ę g a  i

nym .
O s ta tn io  K o p iczy ń sk i  w p a d ł  

do ja tk i  F ink e ls te in a  i zaczął 
wym yślać w łaścicielowi i g roził 
rew olw erem .

F inkielste jn  zaa la rm ow ał p o ­
licję. Z rew idow ano  K o p ic z y ń ­
skiego. Znalez iono  przy  nim nie 
rew olw er, lecz  s t ra sz a k  k tó rym  
g ro z i ł  F inke ls te inow i.

Widmo szubienic]

U n i e w a ż n i a m  zgubioną ksią­
żeczkę  K asy  C h o ry c h  na naz­
w isko  F us  A n d rze j ,  M ogilany  
pow ia t  K raków .

Ś ledz tw o  w spraw ię  zam ordo­
w anej Marji N ow ak o w ej  z P a -  
rzy n o w a  w pow . kęp ińsk im  o 
k tó re m  donosiliśm y, d o p ro w a ­
d z iło  do  w ykryc ia  m o rd e rc y  
o k aza ł  się nim m ąż N o w ak o w e j  
31-le tn i Jan  N ow ak . Między 
m ałżonkam i d o sz ło  w k ry ty c z ­
nym  dn iu  do  sp rzeczk i ,  przy- 
czem  tłem  te jże  b y ły  s tosunki,  
k tó re  łączy ły  m o rd e rc ę  z siostrą  
d en a tk i .  W  toku  sp rzeczk i N ow ak  
w yszed ł  do  s to d o ły ,  gdz ie  za nim 
p o d ąży ła  żona. T am  zada ł  jej 
k ilka ciosów w g łow ę, poczem  
ciało ukry ł p o d  s to sem  desek .  
Polic ja  po  p rz e p ro w a d z e n iu  b a ­
dań a re sz to w a ła  n a ty c h m ia s t  żo- 
nobó jcę .  W z ię ty  w krzyżow y 
og ień  p y ta ń  p rzy zn a ł  się do  p o ­
p e łn io n e g o  czynu. M o rd e rc a  s ta ­
nie przed  sąd em  d o raźn y m  w 
O s tro w ie .

Tragikomiczny finał nocy 
„upojnej*4 miłości

T rag ikom iczna  h is to r ja  p r z y ­
trafiła  się Zenonow i D ęb iń sk ie ­
mu w W a rsz a w ie  przy  ul. W sp ó l­
nej.  P. D ęb ińsk i  w to w arzy ­
stwie n iew iasty  z k tó rą  zaw arł  
zn a jo m o fć  na  ulicy u d a ł  się do 
ho te lu  „L il jan n "  przy  ul. M ar­
sza łkow sk ie j .

N aza ju trz  p rzyk re  by ło  p rze ­
budzen ie  się p. D ęb iń sk ieg o .  Z 
p rzerażen iem  stw ierdził ,  że p rzy ­
g o d n a  zna jom a zab ra ła  mu g a r ­
nitur, pozostaw ia jąc  go zupełn ie  
w negliżu.

T ru d n o  sob ie  w yobraz ić  ro z ­
pacz  p. D ęb .ń sk ieg o .  p o s ła ł  do 
dom u po g a rn itu r  tym czasem  
okaza ło  się, że w dom u nie  ma 
on więcej ubrań . O d  4 dni g ło ­
du jąc  s iedź ' już p. D ębińsk i w 
poko ju  ho te low ym  i n ie  m oże 
wyjść, g d y z  nie ma u b ran ia .

Niemiłe skutki zawiedzijnej 
miłości

P rzed  dw om a la ty  Kazimierz 
Z d eb sk i ,  ku p iec  z e rw a ł  z n a ­
rzeczoną, W a c ła w ą  A sen h e im e-  
ró w n ą  i poślubił inną, z k tó rą  
obecn ie  m ieszka  w dom u  przy  
ul. D ług ie j  29 w W a rsz a w ie .  Z 
A sen h e im eró w n ą  miał syna .

W c z o ra j  A sen h e im eró w n a  p o d ­
rzuciła  sy n a  ojcu. K ied y  Z d e b ­
sk iego  nie b y ło  w dom u, p rz y ­
szła do  jego  m ieszkania  A s e n ­
h e im eró w n a ,  zos taw iła  dziecko  
ojcu i uc iek ła .

K iedy  Z debsk i  wrócił do  d o ­
mu żona p o b i ła  go i wyrzuciła  
m ęża  z synem  z m ieszkania .

P u s z c z a ł  w  o b i e g  f a ł s z y w e  
2 - z l o t ó w k i

Wczoraj w sądzie karnym odwoław­
czym przed sędzią drein Horskim i 
osk. publ. prok. drem Łabą na skutek 
odwołania zasiadł na lawie oskarżo­
nych Michał Węcłowicz z Rząski k. 
Krakowa. W yrokom sądu okr. karnego 
Węcłowicz został skazany za puszcza­
nie w obieg fałszywych 2-złotówjk na 
2 miesiące więzienia. Na wczorajszej 
rozprawie po przesłuchaniu świadka 
sędzia wyrok poprzedri zmienił, a ska­
zał osk. Węclowicza na 50 z!, grzywny 
Inb 10 dni aresztu Bronił adwokat dr 
Urban.

Solecki,  osk . p p ro k u ra to r  dr. 
Lewicki.

Wstrząsający wypadek 
! w  drukarni w  Krakowie

W czora j  o godz . 8 .15  runo 
w ezw ano  P og o to w ie  ra tu n k o w e  
d o  D rukarn i  Zw iązkow ej w Kra- 

! kowie, p rzy  ul. Mikołajskiej 15, 
gdz ie  Marja W ik to r c iy k  1. 21,

I ro b o tn ica  dozna ła  zmiażdżenia  
praw ej dfoni.

Po  udzie len iu  p ie rw sze j  po- 
1 m ocy  przew ieziono  ofiarę n ie­
szczęś l iw ego  w y p a d k u  do  sz p i ­
tala  św. Ł a z a rza  na oddz ia ł  chi- 

| ru rg iczny .
Kupiec zagrożony porwa­

niem o ile nie. złoży okupu
A fera  po rw an ia  syna  p u łk o w ­

nika  L in d b e rg h a  w yw o ła ła  w 
ca łym  sv/iecie żyw e poruszen ie .  
Znalazła ona  wielu n aś ladow ców  
w ró żn y ch  krajach.

W ielce  zdziwił się w czora j  p. 
Sam uel L audau , wł. sk ład u  
p rzy b o ró w  do  p isan ia  p rz y  ul. 
L eona  S ap ieh y  38 we Lwowie 
k iedy  o trzy m a ł  zawiadomienie 
na o tw ar te j  p o cz tó w ce ,  g rożące  
mu po rw an iem , o ile nie z łoży  
200 zł.

A non im ow y  osobn ik  p is a ł  że 
wzywa go, b y  1 m arca  w ręczy ł  
czeka jącem u p rzed  sklepem  m ęż­
czyźnie  200 zł., g d y ż  w innym 
w y p ad k u  grozi mu porw anie .  
Je ś l ib y  zaś doniósł o tem  p o ­
licji, to  zos tan ie  zab ity ,  a sk lep  
jego  zniszczony.

P .  L andau  nie p rz e s t ra sz y ł  
się jf dnak  tej g ro ź b y  i d a ł  
znać na policji.

Z aw iadom iony  o tym  w y p a d ­
ku W y d z ia ł  ś ledczy  w droży ł  d o ­
ch o dzen ie .

Strzelali na Plantach 
w Krakowie

P o lic jr  k rakow ska  a re sz to w a ­
ła  K o n .k a  Kazim ierza, la t  3b, 
hand low ca , zam. p rzy  ul. T a d e ­
usza K ościuszki 48 w K rakow ie  
M ote la  E dw arda  ro b o tn ik a  1. 26 
zam. W o lsk a  34, za n iepraw ne 
posiadan ie  b roni pa lnej i s t rz e ­
lanie na P lan tach  u w y lo tu  L u ­
bicz i A . P o to c k ie g o  w K ra k o ­
wie.

Zniewolenie na wesela
W  wyniku wczorajszej r o z p ra ­

w y o zn iew olenie  15-Ietniej 
dz iew czyny  na w eselu , p a ro b -  
c z a k  M ichał Iwanycia z o s ta ł  sk a ­
zany  na pó ł to ra  roku  więzienia 
p rzez  sąd  we Lwowie.

R A D IO
C 3w a7ttk  dn ia  2 m arca  1933 r

G. 11.40 Przegląd Prasy i kom. me- 
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał 7. 
Wieży Marj., program n_. dz. bież. 12.10 
Płyty gramof., 13.20 Kom. meteor, z 
Warsz., 15.10 Transm. z Warsz., 15.50 
Płyty gramof., 16.20 Transm. z W arsz. 
17.55 Program na dz. nast., 18.00 O d­
czyt dis matnrzystów z Warsz., 18.20 
Wiadomości bieżące, 18.25 Płyty gra­
mof., 18 50 Kom. dla narciarzy. 19.00 
Rozmaito* i, komunikaty, giełda zbo­
żowa, 19.'5 Odczyt, 19.30 Transm. z 
Warsz., 20.30 Koncert europejsk i, 22.30 
Wiadomości sport, oraz dodatek do 
Pras. Dz. Radj. z Warsz., 22 40 Płyty 
gramof., 22.55 Kom. meteor, i pollic. z 
Warsz.

Dziś dyźnr nocny aptek w Krakowie 1

Szczapańska 1 „pod Złotym Tygry­
sem", Kościuszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem", Długa 66 „pod Temidą", 
Mikołajska 4 ,.pod Barankiem", Dajwór 
6 „Apteka Niebieska".

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza |
P-lac Zgody 18 „pod Orłem".

Sensacyjna rozprawa przed 
sądem w Krakowie

Wczoraj przed Trybunałem Sądu 
Okr. kar w K-akowię zasiadł na ławie 
oskarżonych Tomasz Sikora 1. 35 se­
kretarz gminny z Kwaczały k. Chrza­
nowa oskarżony o to, że przywłaszczył 
sooie gotówkę w kwocie zł. 6.584.21. 
Sw-adkowie zeznali w śledztwie, że 
Sikora stale hył pijany i trwonił pie­
niądze na co musiał mieć dochody 
boczne. Po przesłuchaniu świadków i 
wywodach, Trybunał skazał osk. Sikorę 
na 18 miesięcy.

Rozprawie przewodn. s. o. dr. Stuhr 
wotowali s. o dr. Ostręga i Solecki, 
osk. pprok. dr. Lewicki bron.ł adw. dr. 
Fr. Bardel.

Ślusarz okrad ł sk lep  
w K rakow ie

Polic ja  k ra k o w sk a  a re sz to w a ­
ła  W ^Iaszczyka  Z y gm unta ,  1 .22 
ś lusarza, zam. S ta ro w iś ln a  22 za 
k radz ież  z w łam aniem  d o  sk le ­
p u  konfekc ji  dam sk ie j i męskiej 
p rz y  ul. Z w ierzyn ieck ie5 22, p o ­
p e łn io n ą  w n o cy  z 18 na 19 
lu teg o  br.

S am obójstw o k o b ie ty  
w  Krakowie

D nia  1 bm. o godz. 15.20 nie­
znana k o b ie ta  w P ańs tw ow ym  
U rzędz ie  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  
p rzy  ul. L ube lsk ie j  w K rakow ie  
w celu  sam obójczym  napiła  się 
esenc ji  oc tow ej.

W e zw ah e  P og o to w ie  R a tu n ­
ko w e  p rzew iozło  ją  do szp ita la  
św. Łazarza .  P o w ó d  sam obó j­
s tw a  w e d łu g  pozostaw ionego 
p rzez  d e s p e ra tk ę  lis tu , tę sk n o ta  
i żal za  zm arłym i rodzicam i.

Zabiła siestra w sporze
o... je d c o  ja jk o

Dziwna sp raw a  za ró w n o  pod  
w zględem  t ła  jak  i oko licznośc i  
b y ła  ro z p a try w an a  przed  S ądem  
O k rę g o w y m  w W arszaw ie .  N s  
ław ie o sk a rż o n y c h  zas iad ła  h a n ­
d la rka  nabia łu  R. Gurfinkiel* 
o sk a rżo n a  o zabójs tw o siostry 
M ałki Jak u b o w icz ,

O b ie  są  m ężatkam i, zaś RyW- 
ka G urf  r c i e l  jest  m a tk ą  4-g* 
dzieci.

O b ie  s io s try  p o k łó c i ły  się o.«* 
je d n o  jajko i d osz ło  do  bójki 
czasie k tć rc j  R vw ka Gurfinkiel 
miała u d e rz y ć  s io s trę  ciężkiB* 
odw ażnikiem .

O g lęd z in y  lekarsk ie  w ykazały  
w e w n ę trz n y  w ylew  krw i m ózg '1* 
k tó ry  sp o w o d o w a ł  śmierć.

P ro c e s  Rywki Gurfinkiel trW* 
i p rzeds taw ia  się n a d e r  ciekaW»e'
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